
Witamy delegatów na Wojewódzka konferencję P^PR!

Dziś w Poznaniu
rozpoczyna obrady 

Wojewódzka 
Konferencja PZPR

Dziś o godz. 10 w auli UAM 
rozpoczyna obrady przedzjaz- 
dowa Wojewódzka Konferen­
cja Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej. 400 delegatów 
reprezentujących 182 tysiące 
członków i kandydatów partii 
województwa poznańskiego ’ 
m. Poznania wybierze delega­
tów na V Zjazd PZPR oraz 
oceni kampanie przedzjazdo- 
wą w naszym województwie. 
Konferencja potrwa dwa dni.

Przewodniczący Rady Państwa - 
Marian Spychalski i I sekretarz 

KW PZPR - Jan Szydlak zapozna 
jq się z'urządzeniami Odlewni.

Fot. — E. Kitzmsnn

Problemy budownictwa 
tematem obrad aktywu w KC PZPR

W Komitecie Centralnym PZPR rozpoczęła się w czwartek krajo­
wa narada aktywu budownictwa. Jej uczestnicy omawiają węzłowe 
problemy budownictwa wynikające z tez na V Zjazd partii. Prze­
dyskutowane zostaną zadania związane z ich realizacją, potrzeby 
budownictwa oraz współpracujących z nim przemysłów, a także pro-
gram zamierzeń, zapewniający 
spodarki.Na naradę przybyli członko wie kierownictwa partii: Wła­

dysław Gomułka, Józef Cyran 
kiewicz, Bolesław Jaszczuk, 
Stefan Jędrychowski i Euge­
niusz Szyr. W obradach ucze­stniczyli: kierownik Wydzia­łu Przemysłu Lekkiego, Han dlu i Budownictwa KC PZPR 
— Stanisław Kuziński, mini-

-siew
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W niedzielę 24 koncert 

w Orawskim Młynie
Cykl naszych koncertów or­

ganizowanych dla uczczenia
25-lecia Ludowego Wojska 
skiego dobiega końca.
wtorek 15 października w
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We 
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Pa­
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znaniu w Sali Malinowej 
łacu Działyńskich odbył 
23 koncert. Zgromadził on 
równików wszystkich szkół
muzycznych w Poznaniu 
przedstawicieli organlzacj 
społecznych oraz licznych me­
lomanów. Sala nie mogła po­
mieścić wszystkich chętnych 
Utwory nagradzano rzęsistym' 
oklaskami.

W niedzielę o god-. 17 w 
Klubie Kultury Odlewni Żeli­
wa w Drawskim Młynie ze­
spół kameralny .Szpaki” przy 
Poznańskim Chórze Chłopię­
cym da przedostatni koncert - 
cyklu „Z żołnierska piosenka 
po Wielkopolsce” organizowa­
nego przez redakcje „Głosu 
Wielkopolskiego” oraz Woje­
wódzka Komisje Związków Za 
wodowych.

W programie przeznaczonym 
dla załogi Odlewni Żeliwa u- 
słyszymy piosenki żołnierskie 
od czasów kościuszkowskie! 
do dnia dzisiejszego. W czasir 
trwania koncertu odbędzie si' 
quiz „Czy znasz Ludowe Woj­
sko Polskie”. Dla lego uczes' 
ników redakcja przygotował?

*1kl

Odlewnia w Śremie ruszyła!
Marszałek Polski H. Spychalski na uroczystości otwarcia obie^ tuWczoraj, w przededniu woje wódzkiej konferencji przed- zjazdowej odbyła się uroczys­tość oddania do wstępnej eks­ploatacji budynków i urzą­dzeń pierwszego ciągu produk

wykonanie planów tej gałęzi go-strowie zainteresowanych re­sortów, działacze.Podstawę do dyskusji stano wiły materiały dostarczone uczestnikom narady oraz refe­rat ministra budownictwa i przemysłu materiałów budow­lanych — Mariana Olewińskie 
go.Jak wynika z referatu mi­nistra w dziedzinie projekto­wania osiągnięto istotny po­stęp dzięki opracowaniu wo­jewódzkich zestawów projek­tów budownictwa mieszka­niowego. W budownictwie przemysłowym zwiększono ilość projektów i elementów typowych. Budownictwo roz­szerzyło stosowanie metod uprzemysłowionych, ale wy­kończenie elementów prefa­brykowanych i wprowadzenie lepszych materiałów i two­rzyw jest jednak niedostatecz ne. Mimo osiągnięć w mecha nizacji robót, nie rozwiązano zadowalająco problemu me­chanizacji prac wykończenio­wych i instalacyjno-monter- skich.W latach 1969—70 i w następ nej pięciolatce stoi przed bu­downictwem zadanie dalszego szybkiego rozwoju i wzrostu efektywności. Zakres prac ja­ki budownictwo powinno wy­konać w 1975 roku będzie nie mai o 2/3 -wyższy od tegorocz­nego.Szczególnie trudne warunki realizacyjne wystąpią w naj­bliższych dwóch latach. Wiąże się to ze zwiększeniem tempa inwestowania. Jednym z cen­tralnych problemów jest za-

Dokończenle na str. 2

POGODA
Zachmurzenie umiarkowane, o- 

kresami, zwłaszcza na północy du­
że i miejscami przelotne opady.

i rano na południu kraju 
mgły. Temperatura mi- 
w nocy do 6 st. na pół- 
zachodzie kraju, w cią- 
maksymalna od 10 do 14

W nocy 
lokalne 
nimalna 
nocnym 
gu dnia
st. Wiatry słabe i umiarkowane. 

cyjnego Odlewni Żeliwa w Śre mie.Na uroczystość tę przybyli: przewodniczący Rady Pań­stwa, członek Biura Polityczne go KC PZPR, Marszałek Polski 
Marian Spychalski, członkowie egzekutywy KW PZPR z człon kiem KC, I sekretarzem KW 
Janem Szydlakiem, wicemi­nistrowie resortów: budow­nictwa — Ryszard Gerlachow- 
ski i przemysłu ciężkiego — 
Józef Talma, przewodniczący Prezydium WRN — Franciszek 
Szczerbal, inni członkowie władz organizacji społecznych i gospodarczych województwa 
i powiatu, przedstawiciele licz­nych zakładów przemysło­wych, wojska oraz rodziny bu­downiczych Odlewni.Śremska Odlewnia będzie największym i najnowocześ­niejszym obiektem odlewni­czym w Europie i budowana jest trzema etapami. Po peł­nym rozruchu ma dawać 65 tys. ton odlewów rocznie i walnie przyczynić się do likwi dacji dotkliwego niedoboru od lewów w kraju. Przede wszystkim będzie ona zaspoka jała potrzeby „Cegielskiego” i innych fabryk maszynowych 
w Wielkopolsce. Całkowity koszt jej budowy wyniesie około 1,7 miliarda zł.Oddany wczoraj do wstępnej eksploatacji pierwszy ciąg pro dukcyjny Odlewni stanowi za ledwie część jej przyszłej mo­cy. Składają się nań: połowa jednej z trzech odlewni o mo­cy 11 tys. ton, centralna wyta pialnia z częścią baterii żeliwia ków, części działów obróbki me cbanicznej i głównego mecha nika, magazyny materiałów formierskich, jeden z trzech magazynów wyrobów goto­wych. budynek socjalny, elek­trociepłownia, sieć dróg, to­rów kolejowych oraz wiele in­nych urządzeń. Wszystko to rozpościera się na dużej prze­strzeni i kosztowało ponad 600 milionów złotych.Sremska Odlewnia wyposa­żona jest w najnowocześniej­sze maszyny i urządzenia kra­jowej produkcji. Wszystkie procesy produkcyjne zostaną całkowicie zmechanizowane, a znaczna ich część zautomatyzo wana. W halach będzie czysto i widno, zastosowano bowiem pełną wentylację i klimaty­zację.
limes 

Brązowy medal 
Kierzkcwsklego

W dalszym ciągu lekkoatle­
tyka zdecydowanie króluje na 
XIX Igrzyskach Olimpijskich 
w Meksyku. Nasi reprezen­
tanci walczyli na olimpijskiej 
arenie ze zmiennym szczęś­
ciem. Bardzo dobrze spisała 
się Irena Szewińska, która bez 
trudu zakwalifikowała się do 
biegu finałowego na 200 me­
trów. Do następnej rundy eli­
minacyjnej przeszli również 
400-metrowcy: Badeński i 
Werner. Niezwykle miłą nie­
spodziankę sprawił nam ko­
larz Janusz Kierzkowski, któ­
ry w wyścigu na 1000 me­
trów ze startu zatrzymanego 
zdobył brązowy medal. Dob­
rze również poczynali sobie
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Wydanie A 
Nr 248 (7674) 

Rok wyd. XXIV
Ceno 50 gr

Marian Spychalski oraz to­warzyszące mu osobistości o- prowadzani przez naczelnego dyrektora Odlewni — inż. Hen 
ryka Kłodasia, obejrzeli wypo sażenie odlewni, uczestniczyli w spuście płynnego staliwa, a następnie — owacyjnie witani — spotkali się z 2000 załogą od lewników i budowlanych. Po przemówieniach gospodarzy i gości, Marian Spychalski ude­korował 80 najbardziej zasłu­żonych budowniczych Odlew­ni odznaczeniami państwowy­
mi.Krzyżami Kawalerskimi Or­deru Odrodzenia Polski odzna czeni zostali: inż. Ryszard Hou 
wald — generalny projektant Odlewni z Biura Projektowe­go „Prodlew”, inż. Alfred Ba­
tura — naczelny dyrektor, Ka 
roi Kasprzak — starszy mistrz oraz Jan Łuczak — przodują­cy murarz — z Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowni­ctwa Przemysłowego. Nadto Krzyże Kawalerskie otrzyma­li: inż. Stanisław Zgoła oraz 
Bronisław Borowski — mon­ter, obaj z Poznańskiego „Mo­stostalu”; inż. Zdzisław Mie- 
dziarek — główny inżynier HCP d/s odlewnictwa, inż. Jan 
Andrut — kierownik działu nadzoru urządzeń inwestycyj­nych HCP oraz inżynierowie: 
Henryk Kłodaś — dyrektor Odlewni i jego zastępca d/s inwestycyjnych — Janusz Tu- 
chołka.Na zakończenie uroczystości zebrani uchwalili tekst listu do Władysława Gomułki. W liście tym meldują I Sekretarzowi KC PZPR o przedterminowym oddaniu do eksploatacji części pierwszego etapu Odlewni o- raz informują o podjętym zo­bowiązaniu: wykonania do dnia otwarcia obrad V Zjaz­du partii (11 listopada br.) — tysiaca ton odlewów, (pch)

Wystąpienie 
W. Gomułki 

w „Prawdzie"Pod tytułem „Ważne zada­nia nauk społecznych” czwartkowa „Prawda” zamie­ściła obszerną informację swe go warszawskiego korespon­denta o spotkaniu kierowni­ctwa PZPR z pracownikami nauki, które odbyło się w KC PZPR 15 bm.Zasadniczą część korespon­dencji stanowi streszczenie przemówienia pierwszego se­kretarza KC PZPR W. Gomuł ki, poświęconego zadaniom nauk społecznych. (PAP)
Prace nad ustawą o federacji w CSRS

We wtorek 15 bm. obradował w Pradze Komitet Przy­
gotowawczy zrzeszenia organizacji młodzieżowych i dziecię­
cych na ziemiach czeskich z udziałem przedstawicieli wszy 
stkich istniejących czy też powstających organizacji. Komi­
tet zajmował się zorganizowaniem przyszłego zrzeszenia i 
przygotowaniem narodowego kongresu organizacji dziecię­
cych i młodzieżowych. Zgodnie z decyzją Komitetu Przy­
gotowawczego kongres zbierze się 12 grudnia w Pradze.W dniu 16 bm. odbyło się wspólne posiedzenie Komisji Parlamentarnych do spraw Pla nu i Budżetu, Przemysłu i Transportu, Handlu i Łącz­ności, Rolnictwa i Aprowiza­cji, oraz Inwestycji i Budow­nictwa. Komisje te dyskuto­wały na temat projektu usta­wy konstytucyjnej o federacji. Na posiedzeniu przemawiał przewodniczący komisji rządo wej do spraw gospodarczych związanych z nową strukturą

Fot. — K. Przychodzki

SOCJALIZM 
PATRIOTYZM 

INTERNACJONALIZM

Zaczynająca dzisiaj ob­rady Konferencja Wo jewódzka PZPR jest podsumowaniem dotychcza sowego etapu dyskusji przedzjazdowej — nie tyl­ko w organizacjach partyj­nych. Obecną kampanię przedzjazdową wyróżnia szczególne, bez przesady — ogromne, zainteresowanie całego społeczeństwa. Dele­gaci przybywają na Konfe rencję Wojewódzką z wnio­skami, będącymi wyrazem pragnień i aktywnego zaan gażowania członków partii, jak również wszystkich Wielkopolan.Jakie jest źródło tego za­interesowania i tej aktyw­nej postawy społeczeń­stwa? Jest nim bez wątpie­nia rosnące zrozumienie prawdy, że partia klasy ro botniczej reprezentuje naj­lepiej interesy narodu, że Polska może rozwijać sie je dynie jako państwo socja­listyczne.Dowodem tego zrozumie nia był również przebieg wydarzeń marcowych. Tak powszechne i tak zdecydo­wane przeciwstawienie się poczynaniom grupek wich­rzycieli i ich inspiratorów wypływać mogło tylko z głę bokiego przekonania, że an­tysocjalistyczna działalność reakcji, rewizjonistów i sy­jonistów — zagraża podsta wowym interesom narodu.Wydarzenia te dowiodły, że przyniosły rezultat sta­rania partii., aby w procesie kształtowania świadomości społeczeństwa harmonijnie wiązać z sobą wychowanie socjalistyczne, patriotyczne 
i internacjonalistyczne. Kie rownictwo partii niejedno­krotnie podkreślało, że tak właśnie należy prowadzić prace ideowo - wychowaw­czą. Można tu dla przykła­du przytoczyć słowa Włady sława Gomułki na XIII Ple

państwowo-prawną CSRS — minister S. Razi. Podkreślił on, że założenia ekonomiczne ustawy konstytucyjnej o fede racji, której opracowywanie przebiegało w toku ostrej wy miany poglądów sformułowa­no jedynie w ogólnych zary­sach. Taki charakter roz­strzygnięć gospodarczych, na­kreślonych w ustawie konsty tucyjnej, oznacza, że będą one uzupełniane w toku rozwoju nowego systemu zarządzania. 

num Komitetu Centralnego w 1963 r.:
„Jednym z naczelnych za­

dań ideowych partii jest wy­
chowanie narodu w duchu in 
ternacjonalizmu i patriotyz­
mu (...) Patriotyzm jako uczu 
cie i postawa społeczna czer­
pie swą najgłębszą siłę z umi 
łowania kraju ojczystego, z 
troski o pomyślność i wol­
ność narodu, z gorącej wia­
ry w siły twórcze mas ludo­
wych. Wszystkie interesy na 
rodowe i społeczne Polski są 
związane z socjalizmem. Dla­
tego też patriotyzm nasz ze­
spala się integralnie z inter­
nacjonalizmem, z poczuciem 
głębokiej, klasowej i ideowej 
więzi z innymi krajami socją 
lizmu i z siłami postępu na 
całym świecie”./^zy osiągnięcia w tak po jętej pracy ideowo-wy chowawczej świadczą o tym, że możemy być w peł­ni zadowoleni z wyników tej pracy? Oczywiście — nie, gdyż część studentów jednak wzięła udział w wy­stąpieniach, inspirowanych przez ludzi dalekich od lo­jalności wobec kraju, w któ rym żyją. Nie była to ze strony tych studentów świa domie wroga akcja. Jednak ich podatność na wpływy inspiratorów zajść marco­wych jest sygnałem alarmo wym, świadczącym o tym, że nie wszędzie założenia działalności ideowo - wy­chowawczej były właściwie realizowane, że niedostatki w tej działalności są jed­nym z głównych braków, nad których usuwaniem po marcu zastanawiać się trze­ba.Płynie z tego wniosek, że skończyć należy wreszcie z pobłażliwością wobec rewiz jonizmu, reakcji, a w tym także wobec syjonizmu, który przecież nie przestał być niebezpieczeństwem tylko dlatego, że niebezpie- 

Dokończenie na str. 3
LESŁAW TOKARSKI

Jeśli idzie o podstawowe ten­dencje rozwoju, projekt uwzględnia przede wszystkim zasadę oddzielenia sfery dzia­łalności państwowej od kompe tencji należnych przedsiębior­stwom oraz przyjmuje zasadę, że organy państwowe nie bę­dą kierować się dyrektywno- administracyjnym systemem zarządzania. Komisja dostrze ga łączące ogniwo zintegrowa nej gospodarki we włączeniu obu ekonomik do handlu za­granicznego, w jednej walu­cie, w jednej polityce cen, w jednej polityce walutowej, kre dytowej, podatkowej,4 finanso wo-budżetowej i w końcu — w działalności rządu federalne go i wspólnego planu, będą­cego podstawą programu po­lityki gospodarczej. (PAP)



let „Apellc-7"Jak informuje agencja AP •dyrektor lotu „Apollo-7” Glynn Lunney znajdujący się cały czas w naziemnym ośrod ku kontroli lotów w Houston oświadczył w czwartek, że za­łoga „Apollo-7” przeprowadzi ła 75 procent eksperymentów przewidzianych w programie lotów.Po raz czwarty amerykań­scy kosmonauci krążący po orbicie wokół Ziemi w kabi­nie „Apollo-7” nadali w czwar tek transmisję telewizyjną z pokładu. Dowódca załogi kpt. Schirra udzielił telewizyjnej lekcji nawigacji w Kosmosie. Pokazano także część sypial­ną pojazdu, przy czym kosmo nauta Eisele zademonstro­wał, w jaki sposób układają się na posłaniach on i jego ko­ledzy.

był drugi w swoim biegu uzysku­
jąc czas 45,6. Pierwszy był Free- 
man (USA) — 45,3.

Tym razem obraz nie tak wyraźny, jak przy przednich transmisjach, dobno z winy naziemnej cji w Teksasie. (PAP)
był po- po- sta-

Sytuacja w Wieinamie

3206 piratów 
strąconych nad DRW

Doniesienia jakie nadeszły we wczesnych godzinach ran­
nych w czwartek stwierdzały, że w Wietnamie Południo­
wym nadal toczą się walki. Do starć między ugrupowania­
mi partyzanckimi, a oddziałami wojsk interwencyjnych 
i reżimowych doszło m. in. w pobliżu strefy zdemilitaryzo- 
wanej w rejonie miejscowości Gio Linh oraz na drugim 
końcu Wietnamu Południowego na wyspach w delcie Me- 

ongu, gdzie oddział patrolowy wojsk reżimowych z fortu 
a Loc został zaatakowany przez siły narodowo-wyzwoleń­cze.Jak zwykle bardzo ak­tywne pozostaje lotnictwo amerykańskie które w dal­szym ciągu zaciekle bom­barduje terytorium DRW. W środę celem samolo­tów amerykańskich były szla-

„Przygotować się 
do nowej woiny“Powinniśmy aktywnie przy­gotować się do nowej wojny — oświadczył dosłownie Mosze Dajan w przemówieniu wygło­szonym w środę wieczorem w Tel Awiwie przed audytorium trzech tysięcy studentów izra­elskich.— Trzeba bez formalnego ogłaszania aneksji tworzyć fak ty dokonane na terenach oku­powanych.W dalszej części przemowie nia wyjaśnił on, źe chodzi o administracyjne i ekonomicz- , ne „zintegrowanie” zagrabio­nych państwom arabskim tery toriów z Izraelem”.Na razie zaś Izrael „integru je” te ziemie ogniem. Jak do noszą agencje prasowe w nocy ze środy na czwartek, a na-stępnie we wczesnych godzi­nach rannych wojska izrael­skie sprowokowały największą w tym miesiącu wymianę strza łów na linii przerwania ognia z Jordanią. W wyniku ostrza­łu przez wojska izraelskie og­niem artyleryjskim i moździe­rzowym wiosek jordańskich położonych w północnej części doliny Jordanu, dwóch Jordań­czyków straciło życie, a 6 zo­stało rannych.Rzecznik jordański oświad­czył, że w odpowiedzi na pro­wokacje wojska jordańskie ostrzelały ogniem artyleryj­skim izraelskie pozycje wojsko we położone w rejonie wzgórz Golan, zajętych przez agresora w czasie agresji czerwcowej. Rzecznik dodał, że po stronie izraelskiej zanotowano ran­nych, a także straty w sprzę­cie. (PAP)
Podziękowanie

Serdecznie i gorąco dzięku­
ję Komitetowi Wojewódzkiemu 
PZPR w Poznaniu, władzom ad­
ministracyjnym, organizacjom spo 
łecznym, szkołom i uczelniom, 
zakładom pracy i wszystkim oso­
bom za życzenia i wyrazy sympa 
tii przesłane Dowództwu Wojsk 
Lotniczych z okazji 25-lecia Lu­
dowego Wojska Polskiego.

Życzenia jako dowód więzi spo 
łeczeństwa z wojskiem stanowić 
będą dla nas bodziec do dalszej 
owocnej pracy nad umacnianiem 
zdolności obronnej naszej Ojczy­
zny.
DOWÓDCA WOJSK LOTNICZYCH 
gen. dyw. pil. Jan RACZKOWSKI 
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Problemy budownictwa
tematem obrad aktywu w KC PZPR
Dokończenie ze str. 1 ostrzenie trudności materiało­wych. Rozwój produkcji prze­mysłu materiałów budowla­nych powinien więc następo­wać szybciej niż budownictwo.Głównym czynnikiem wa­runkującym szybki rozwój bu­downictwa mieszkaniowego jest problem przygotowania terenów uzbrojonych. W przy szłym 5-leciu tempo rozwoju budownictwa mieszkaniowego będzie znacznie szybsze. Je­dnocześnie będą to mieszkania bardziej funkcjonalne, o wyż szym standardzie i lepiej wy­kończone. Domy powinny być oddawane łącznie z zapleczem usługowo-handlowym.Zadań budownictwa miesz­kaniowego nie uda się zreali­zować bez zasadniczej zmiany w technologii, czyli bez dal- 

ki komunikacyjne — drogowe i rzeczne. Działalność piracka lotnictwa amerykańskiego nie zmniejsza się mimo wiejącego od kilku dni nad terytorium DRW monsunu, który znacznie ograniczył widoczność.Agencja VNA informuje, że we wtorek 15 bm. artyleria przeciwlotnicza z Thanh Hoa zestrzeliła tam amerykański samolot wywiadowczy bez piło ta, a nieco wcześniej oddzia­ły stacjonujące w rejonieMinh Hoą zestrzeliły dwa sa­moloty amerykańskie. W chwi li obecnej liczba maszyn ame­rykańskich zestrzelonych nad terytorium DRW wynosi 3.206.
W związku z kursującymi ostatnio pogłoskami o rozważa nej jakoby przez Johnsona możliwości wstrzymania bom­bardowań DRW dla ratowania coraz to bardziej malejących szans wyborczych Humphrey’a, agencje stwierdzają sceptycz­nie. że mimo tych pogłosek lotnictwo kontynuuje swoje zbrodnicze rajdy nad Demokra tyczną Republiką Wietnamu.PAP\a marginesie rozmów w Pradze

Praga, 17 października

W Pradze opublikowano w środę komunikat o za­kończeniu . wspólnych rozmów przedstawicieli rzą­dów Związku Radzieckiego i Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej oraz o podpi­saniu układu o warunkach czasowego pobytu wojsk ra­dzieckich na terytorium CSRS. Wycofywanie wojsk Układu Warszawskiego z terytorium Republiki jest tutaj tematem numer jeden wszystkich dys­kusji. Komentator „Rudego Prava” pisze na marginesie obrad w Moskwie, iż miały one przygotować projekt od­powiedniego porozumienia w sprawie sposobu wycofywania tych wojsk, a także określe­nie warunków, które umoż­liwią za zgodą rządu czecho- tymczasowesłowackiegoprzebywanie części wojsk Uk ładu Warszawskiego na tery­torium Czechosłowacji.Układ — pisało „Rude Pra- vo” jest układem dwu-stronnym czechosłowacko-ra- dzieckim. Na jego podstawie będzie przebywać ^na teryto­rium Czechosłowacji tylko część wojsk radzieckich. Po­zostałe wojska sojusznicze to znaczy: Polskiej Rzeczypospo­litej Ludowej, Węgierskiej Republiki Ludowej, Niemiec­kiej Republiki Demokratycz­nej i Ludowej Republiki Buł­garii — zostaną wycofane.Jest rzeczą oczywistą, pisze komentator „Rudego Prava”, iż ostatnie rozmowy premie­rów Kosygina i Czernika nie dotyczyły tylko wojskowych 

szego uprzemysłowienia. W ro ku 1960 metodami uprzemysło wionymi wznoszono 20 procent domów mieszkalnych, a dziś już ponad 3/4.Przeobrażeniom w technice budowlanej i organizacji mu­si towarzyszyć nowoczesny sy stem zarządzania. Kwalifika­cje i doświadczenia kadr bu­dowlanych stwarzają możliwo ści nadania większej samo­dzielności zjednoczeniom i przedsiębiorstwom.W nowym systemie zarządza nia będzie się dążyć do ogra­niczenia wskaźników dyrek- tywnych, limitów normoraz wyeksponowania produk cji zakończonej i zysku — jako głównych mierników produk­cji i działalności ekonomicz­nej. Zmierza się również do zwiększenia zainteresowania materialnego załóg w polepsza niu wyników ekonomicznych i skracaniu cyklu budowy.W referacie M. Olewińskie­go i materiałach rozdanych uczestnikom narady zwraca się dużą uwagę na poważną rolę, jaką odegrać powinny w zarządzaniu organa samorządu robotniczego w przedsiębior­stwach.W dyskusji mówcy zwracali uwagę na duże rezerwy tkwią ce w budownictwie i jego po­szczególnych ogniwach, wska­zując na drogi ich wykorzysta nia. Jedną z nich jest np. lep­sze gospodarowanie posiada­nym sprzętem i maszynami bu dowlanymi, zwłaszcza ciężki­mi. Trzeba też doprowadzić do tego, aby w jednym przedsię­biorstwie nie było aż 17 typów maszyn. Utrudnia to pracę i re monty urządzeń.Poważne rezerwy kryją się także w niedostatecznym do­pracowaniu nowych systemów technologicznych.Innym sposobem wykorzysta - nia rezerw — jak wskazywa­no — jest właściwe przygoto­wanie placu budowy.Niewłaściwie wykorzystuje się czas pracy: często z powo­du złej organizacji, ale także wskutek braku dyscypliny. No towane są fakty samowolnego opuszczania miejsc pracy, prze dłuźania przerw na posiłki o- raz spóźnienia.
W podsumowaniu obrad wi­

cepremier Eugeniusz Szyr zwrócił uwagę na bogaty do­robek dyskusji przedzjazdo- wej w budownictwie.Omawiając zagadnienia bu­downictwa mieszkaniowego wi cepremier E. Szyr zwrócił uwa gę na dysproporcje między je go planami, a przygotowaniem terenów uzbrojonych. Rady na rodowe opracowują obecnie

Od stałego korespondentaaspektów problemu. Poruszo­no komplekś zagadnień eko­nomicznych i prawnych, któ­re wiążą się z pobytem wojsk sojuszniczych na terytorium Czechosłowacji.Również we środę opubli­kowano tu komunikat o po­siedzeniu Prezydium KC KPCz, które zajęło się głów­nie przygotowaniem do naj­bliższego Plenum Komitetu Centralnego, a zwłaszcza o- mówieniem zmodyfikowane­go planu działania partii ko­munistycznej. Jak wynika z licznych komentarzy, sze Plenum dokona krytycznej analizy przedstyczniowego, a cza postyczniowego 
najbliż- również całego zwłasz- rozwojuw Republice. Rzecz jasna, źe uwzględnione zostaną wnioski ypłynące z deklaracji braty- / sławskiej i porozumienia za­wartego w Moskwie w sierp­niu br.Prezydium Komitetu Cen­tralnego KPCz widzi obecniewzmocnieniakoniecznośćwspółpracy wojewódzkich or­ganizacji partyjnych i aktywu wielkich zakładów pracy nad przygotowaniem materiałów na najbliższe Plenum KC.Uważna lektura tutejszych gazet, a także niektóre ostat­nie wystąpienia przywódców partyjnych i państwowych w Czechosłowacji pozwalają wy snuć wniosek, że coraz częś­ciej dochodzi tutaj do prób ukazania społeczeństwu błę­dów postyczniowego rozwoju w sposób bardziej szczery i 

program który umożliwi rozpo czynanie budowy domów mie­szkalnych wyłącznie na tere­nach uprzednio uzbrojonych.W dyskusji zgłoszono wiele cennych wniosków, dotyczą­cych poprawy jakości miesz­kań. Godny poparcia jest zwła szcza postulat kontrolowania jakości mieszkań przez ich przyszłych użytkowników.Budownictwo mieszkaniowe nie może być oceniane wyłącz nie pod kątem realizacji izb mieszkalnych, >Zamykając obrady Bolesław 
Jaszczuk nawiązał do podob­nej narady, która odbyła się w Komitecie Centralnym przed 5 laty. Wiele zgłaszanych tam po stulatów zostało wcielonych w życie. Godne uwagi postępy osiągnęło budownictwo miesz­kaniowe np w dziedzinie typi­zacji. Jednak w budownictwie przemysłowym nie notuje się postępu w tym zakresie, co od nosi się zwłaszcza do budyn­ków pomocniczych. W przy­szłości nie będzie się finanso­wało inwestycji przemysło­wych, nie opartych o rozwiąza nia typowe.Trzeba również podkreślić wagę problemów koncentracji nakładów inwestycyjnych w budownictwie — stwierdził B. Jaszczuk. Postęp techniczny musi wydatnie wpływać na ob niżkę kosztów budownictwa. W latach 1965 — 67 koszt budo wy 1 m kw. w budownictwie mieszkaniowym obniżył się o 32 zł, z czego tylko 4 zł uzys­kano w wyniku postępu w mechanizacji. Efekty uprzemy słowienia budownictwa w na­stępnych latach — podkreślił na zakończenie B. Jaszczuk — muszą być zatem wydatniej­sze. (PAP)
Inauguracja na WSEWczoraj o godz. 10 w auli poznańskiej Wyższej Szkoły Ekonomicznej odbyła się uro­czysta inauguracja nowego ro­ku akademickiego 1968/69.Po przywitaniu przybyłych gości sprawozdanie za ubiegły rok nauki wygłosił rektor uczelni prof. dr S. Smoliński. Rocznicę ponownego otwarcia uczelni powitali również prze­mówieniami: przedstawiciele Głównego Kwatermistrzostwa Wojska Polskiego i związków młodzieżowych. Po immatry­kulacji przemówił do nowo przyjętych jeden z absolwen­tów WSE potem zaś odbył się wykład inauguracyjny doc. dr B. Domańskiego, (wch) 

otwarty. Już ostatnie oświad­czenie Prezydium KC KPCz, niedawne przemówienie Alek sandra Dubczeka, a także re­zolucja 600 członków KPCz, stanowią pierwsze poważniej­sze próby spojrzenia wstecz. Przewodniczący Czeskiej Ra­dy Narodowej, Czestmir Ci- sarz powiedział podczas spot­kania ze studentami Uniwer­sytetu im. Karola w Pradze: „Żałuję, że kierownictwo a- wangardy komunistycznej, po pierane przez wszystkie zdro­we siły ze wszystkich warstw narodu czeskiego, nie potra­fiło opanować wszystkich zło­żonych, wewnętrznych i ze­wnętrznych problemów, nie potrafiło przeszkodzić nowym komplikacjom energicznie się przeciwstawić lewicowym i prawicowym ekstremistom” C. Cisarz stwierdził dalej, że kierownictwo Komunistycznej Partii Czechosłowacji „nie przeprowadziło jeszcze dotąd szczegółowej analizy włas­nych błędów” i dodał, że cho­ciaż niechętnie się o tym mó­wi, to jednak zbliża się obec­nie taka chwila, kiedy trzeba będzie dokonać analizy całe-; go przedstyczniowego i po­styczniowego rozwoju i wy­ciągnąć tak z pozytywnych, jak i negatywnych zjawisk wszystkie potrzebne nauki. „Jeśli zrobimy to śmiało i bez oglądania się na własny pre­stiż, jeśli znajdziemy ku te­mu dość siły i odwagi, to o- znaczać to będzie początek no wego etapu na drodze konty-

Dokończenie ze str. 1 
szermierze. Oto relacje z węzo 
rajszych konkurencji:
KOLARSTWO TOROWE

ko-Doskonale spisał się polski __ 
larz Janusz Kierzkowski który w 
wyścigu na 1 kilometr ze startu 
zatrzymanego zdobył brązowy me 
dal ustanawiając wynikiem 1.04,63 

^rekord Polski.
Złotym medalistą został Francuz 

Trentin, który poprawił wynikiem 
1.03,35.691 rekord świata. Srebrny 
medal wywalczył Duńczyk Fred- 
borg — 1.04,61, wyrównując do­
tychczasowy rekord świata.

Dopiero na 4 pozycji uplasował 
się dotychczasowy rekordzista 
świata Włoch Sartori 1.04,65. Dal­
sze dwa miejsca w pierwszej 
szóstce zajęli: 5) Gibon (Tryni­
dad) 1.04,66, 6) Loevesijn (Holan­
dia) 1.04,84.

Na olimpijskim torze kolarskim, 
który jest wspaniałym obiektem i 
posiada znakomitą drewnianą na­
wierzchnię wykonaną ze specjal­
nego drewna sprowadzonego z 
Afryki, kolarze stoczyli niezwykle 
zacięty bój o medale w wyścigu 
na 1000 m ze startu zatrzymanego.

Zgłoszono 36 kolarzy a ostatecz­
nie startowało 30. Polak Janusz 
Kierzkowski miał nr 31. Nasz za­
wodnik ruszył b. dobrze. Po pierw 
szym okrążeniu z rezultatem 23.65 
był tylko o 30 setnych sekundy 
garszy od Francuza Trentina, któ­
ry startował jako 24. Po dwóch 
okrążeniach Polak miał już czas 
43,11 tj. o dwie setne sekundy lep 
szy od Trentina. Zanosiło się że 
nasz reprezentant pobije rekord 
świata. Kierzkowski wyraźnie je- 
dnak osłabł na ok. 150 m przed _ . brazowv
metą, wprawdzie na ostatnich me ' • y
trach znów przyspieszył, ale nie Gttoz 13.5.
odrobił strat. Wywalczenie brązo 
wego medalu jest dużym sukce­
sem tego zawodnika.

Zaraz po zakończeniu konkur­
su odbyła się na torze olimpij­
skim dekoracja zwycięzców. Nasz 
medalista Janusz Kierzkowski im 
ponował potężną budową przy krę 
pych zawodnikach Francji i Da­
nii. Gdy słuchaliśmy hymnu fran 
cuskiego i na maszt zaczęły pły­
nąć trzy flagi, zabrakło niestety 
wśród nich polskiej. Okazało się, 
że służba porządkowa tak liczy­
ła na to, że brązowy medal zdo­
będzie Włoch Sartori, że już 
wcześniej przygotowała flagę wło 
ską i ona wciągnięta została na 
maszt. Na szczęście medal zdo­
był jednak Kierzkowski.

LEKKA ATLETYKA

W biegach półfinałowych 
metrów kobiet startowała 
Szewińska. Zajęła ona w

na 200 
Irena 

pierw­
szym półfinale trzecie miejsce uzy 
skując czas 23,2. Na mecie wyprze 
dziły ją Australijka Boyle — 22,9 
i Amerykanka Tyus — 23,1. Tuż za 
Szewińską była reprezentantka 
NRF Stock — 23.4. Polka biegła 
swobodnie nie wysilając się i wi­
dać było że bez trudu dotrzymu­
je kroku doskonałym sprinterkom 
z Australii i USA. Dzisiai Irena 
Szewińska będzie wraz z siedmio­
ma innymi zawodniczkami wal­
czyć o złoty medal.

Z 3 naszych reprezentantów 
startujących w biegu na 4Oo met­
rów do półfinału zakwalifikowali 
się Badeński i Werner. Balaehow 
ski pobiegł w ćwierćfinale nieco 
słabiej 1 odpadł z konkurencji. 
Werner wygrał swój ćwierćfinał 
w czasie 45,6. Natomiast Badeński

nuowania naszej postępowej drogi”.Sądzę, że należy spodziewać się w najbliższym okresie dal szych tego typu wystąpień czo łowych działaczy partyjnych i państwowych. Jednakże będą oni mieli trudną rolę do speł­nienia, zważywszy, że jak do­tąd środki masowego przeka­zu ze swojej strony nie włą­czyły się jeszcze w pełni do rzeczowego, spokojnego, bez­kompromisowego rozrachunku z błędami niedawnej przecież przeszłości.Zdaniem licznych tutej­szych komentatorów politycz­nych, bardzo na czasie jest inicjatywa Władysława Go­mułki zgłoszona podczas ob­rad przedzjazdowej konferen­cji wojewódzkiej partii w Ka towicach, by organy centralne obu partii przystąpiły do szczerej dyskusji na temat is­totnych i aktualnych obecnie problemów budownictwa so­cjalizmu w sytuacji między­narodowej i stosunku między bratnimi partiami komunis­tycznymi i robotniczymi'. Jest to tym bardziej pożyteczne, że jak sądzą niektórzy tutejsi pu blicyści, „normalizacja nie mo że być rezultatem postulatów tylko jednej strony, ale prze­jawem otwartych, przyjaciel­skich dyskusji i że normali­zacja jest niemożliwa, jeśli taka dyskusja będzie przez kogokolwiek odrzucana, bądź znieważana przez postawy wie loznaczne, spekulatywne i nie budzące zaufania”.
CZESŁAW BERENDA

Do finału skoku w dal mężczyzn 
zakwalifikowało się 18 zawodni­
ków’. Wszyscy oni uzyskali mini­
mum, które wynosiło 7,65. Naj­
lepszy wynik osiągnęli Ralf Bo­
ston (USA) — 8,26 ustanawiając 
rekord olimpijski. Dwaj faworyci 
tej konkurencji Bob Beamon 
(USA) i Lynny Davies (W. Bry­
tania) zapewnili sobie start w fi­
nale dopiero w ostatniej kolejce 
skoków. Beamon skoczył 8,19 a 
Davies 7,94. Już w pierwszej ko­
lejce przekroczył natomiast mini 
mum inny z faworytów reprezen 
tant ZSRR Igor Ter-Owanesian ~ 
7,74.

Polak Stalmach awansował rów 
nież do finału uzyskując w trze­
cim skoku 7,70.

Fantastyczne rezultaty osiąg­
nięto podczas finałowego konkur 
su w trójskoku. Złoty medal zdo­
był reprezentant Związku Ra­
dzieckiego Saniejew, który wy­
nikiem 17.39 ustanowił nowy re­
kord świata. Rezultaty lepsze od 
dotychczasowego rekordu świata 
należące do Józefa Schmidta uzy­
skali również: zdobywca srebrne­
go medalu Prudentjo (Brazylia) 
— 17.27, brązowego medalu Gen­
tile (Włochy) — 17.22 oraz repre­
zentant USA Woker — 17.12. Jó­
zef Schmidt zajął 7 miejsce z re­
zultatem — 16.89.

W biegu na 110 m ppł. złoty me­
dal zdobył reprezentant USA 
Willie Davenport uzyskując re­
zultat 13.3. Srebrny medal wywal­
czył również zawodnik Stanów 
Zjednoczonych AP — Ervin Hall

Włoch Eddy

Złotym medalistą 
5000 metrów został

w biegu na 
reprezentant

Tunezji Gamoudii, który osiągnął 
czas 14,05. Na następnych miej­
scach uplasowali się: Keino (Ke­
nia), Temu (Kenia), • Martinez 
(Meksyk) i Clark (Australia).

SKOKI DO WODY
Na olimpijskiej pływalni rozpo­

częły się w czwartek skoki do 
wody z trampoliny kobiet. Przed 
południem zawodniczki wykona­
ły p? 4 skoki obowiązkowe.

Tymczasem bardzo dobrze spi­
suje się młoda nasza zawodnicz­
ka Elżbieta Wiernikówna, k‘óra 
zrobiła na wszystkich duże wra­
żenie. Felka wykonała kapitalny 
skok awerbacha, demonstrując 
dwie pełne ósemki. Skok ten był 
bezbłędny. Polka zajmuje 9 miej 
sce i minimalnie ustępuje słyn­
nej zawodniczce NRD, złotej me­
dalistce olimpijskiej Kraemer. 
Druga Polka Bogusława Pietkie­
wicz jest na 15 pozycji. Różnice 
między rywalkami są jednak mi­
nimalne i ostatnie trzy skoki eli­
minacyjne mogą przynieść og­
romne przetasowania. Do fina­
łu olimpijskiego kwalifikuje się 
12 zawodniczek.

ZAPASY - STYL WOLNY

W hali Pistahelo w czwartek 
przed południem rozpoczęli boje 
zapaśnicy stylu wolnego. W inau­
guracyjnej serii występowało 
trzech Polaków. Dwóch z nich 
wygrało swoje spotkania. Najle­
piej spisał się Janusz Pająk w wa 
dze lekkiej (70 kg), który po ka­
pitalnym pojedynku pokonał na 
punkty reprezentanta Afganista­
nu Dastagirema. Zwycięstwo od­
niósł także Zbigniew Zędzicki 
startujący w wadze koguciej (do 
57 kg). Polak pokonał reprezen­
tanta NRD Mayera. Trzeci Polak, 
Tadeusz Godyn, występujący w 
piórkowej (do 63 kg) przegrał z 
zawodnikiem Mongolii Taaden- 
damhaa’em.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN
W trzecim czwartkowym 

kaniu turnieju siatkówki 
czyzn reprezentanci Polski 

spot- 
męż- 
spot-

kali się ze słabym zespołem Bel­
gii. Polacy nie mieli żadnych 
trudności, zwyciężając 3:0 (15:6, 
15:5, 15:8).

WIOŚLARSTWO
Polski wioślarz Bromek zajął w 

półfinałowym wyścigu jedynek 
ostatnie 6 miejsce z bardzo sła­
bym czasem 8.13,92. Popłynął on 
bardzo słabo. Gdyby udało mu 
się powtórzyć swój wynik z re- 
pasażów. to zająłby trzecie miej­
sce i wywalczył awans do finału. 
Nasz zawodnik po 500 m był 4, po 
1000 m .spadł na 5 miejsce a następ 
nie ukończył wyścig bardzo wy­
czerpany na ostatnim miejscu.

Polska dwójka bez sternika Bro 
nieć — Ślusarski nie zdołała za­
kwalifikować się do szóstki fina­
listów. W wyścigu półfinałowym 
Polacy zajęli ostatnie szóste miej­
sce z czasem 7.40,10. Rezultat ten 
jest gorszy od czasu, jaki uzyska­
li Polacy w repasażach o ok. 
5 sek. Nasza załoga wystąpi w piąt 
kowym finale „B” o miejsca 7—12.

Polska załoga już po 500 m była 
na 5 pozycji mając niespodziewa­
nie za sobą Szwajcarów. Po pół­
metku Polacy zajmowali już ostat 
nie 6 miejsce z blisko 9 sekundową 
stratą dó Australijczyków.

7 ostatnie’ rhwili
Jedna z ostatnich konkurencji 

lekkoatletycznych wczorajszego 
dnia były biegi półfinałowe na 
400 metrów mężczyzn. Startowało 
tutaj 2 Polaków: Badeński i Wer­
ner. Badeński pobiegł bardzo do­
brze i zakwalifikował się do fi­
nału, natomiast Werner zajął 5 
miejsce w swoim biegu i odpad! 
z konkurencji.

18 X 1968



SOCJALIZM
PATRIOTYZM

INTERNACJONALIZM

Nie zdążyłem się przywitać i wyjawić powodu wizy ty, gdy do sekretarza wszedł młody robotnik w kom binezonie pobrudzonym farbą i lakierem.— Proszę pana — zaczął z miejsca, nie kwapiąc się o wła ściwy tytuł — ja tu z zażale­niem na mistrza. On traktuje ludzi jak na własnym folwar­ku. Premię daje temu, komu chce. a nie według należności. Zawsze ci sami dostają.— To wczoraj przy wypła­cie nie mieliście premii?— Gdzie tam, tylko potrącę nie z kasy pożyczkowej. Ale inni dostali.Od razu znalazłem się w gą szczu problemów, których szu kałem. Miałem je tu, przy biur ku sekretarza Komitetu Fa­brycznego W-3. W żadnej tam ciszy gabinetu, lecz w sercu zakładu tętniącego życiem. Nie pozwalał o tym zapomnieć huk młotów o pudła wagonów, do­biegający przez cienkie przepie rżenie z wnę­trza oddziału Zakładów Ce­gielskiego.Starałem się pojąć sedno kon fliktu, ciekaw zarazem jak też podejdzie do te go sekretarz. Słuchał uważ­nie i cierpliwie gorączkowych oskarżeń rozża­lonego. Poznać było, że niekryła się za tym żadna takty ka „wyjadacza”, który daje się wpierw ludziom wygadać dla uspokojenia.— No dobrze, a jak zawoła my tu mistrza powtórzycie mu w oczy, co mówiliście teraz? — Świderski sięgnął po słu­chawkę telefonu, przywołał ko goś.Mistrz, niewiele starszy od podwładnego, był widać przy gotowany do rozmowy, bo wy ciągnął z fartucha kartkę:— Powiem szczerze, towarzy szu sekretarzu. Ten pracownik wykonuje na miesiąc najwyżej 60 procent normy, inni dwa ra zy tyle. Chciałem mu pomóc, dałem mu nawet kiedyś wię­cej, na zachętę. Ale ludzie już szumią, że ja go kryję, że zja­da to, co inni wyrobią w zbio rowym akordzie. Różnie z nim próbowałem, przydzieliłem sa modzielną robotę, pokazywa­łem co i jak, ale on ciągle ro­bi po swojemu. I robi źle. Ma ło i kiepsko. To mu przecie nie dam na piękne oczy? Jeszcze się spóźnia do roboty. Jest tak, panie P.? Zgubił pan pędzel. Co z pana za malarz? A jesz­cze ten antytalent do roboty. I jak chodzi ubrany, towarzy szu sekretarzu. Dwa dni temu wymienił kombinezon to za­raz zaczał gadać, że pójdzie sprzedać.

— Prawda to wszystko? Sprzedaliście?Skinął potakująco głową w zakłopotaniu.— Widzisz — tyknął go se­kretarz. — A my co roku prze kraczamy o dwa miliony fun­dusze. żeby ludzie wyglądali przyzwoicie w roboczych ubra niach. Jutro przyjdę do malar ni, zobaczyć was w nowym kombinezonie. To jedno. Co do wydajności — zwrócił się do mistrza — nie ma się czemu dziwić. Chłopak mi mówi, że się uczy na elektryka i nie zna roboty.— Gdzie tam nie zna, rok tu już pracuje.— Ale ja myślę, że jakby do stał robotę tylko taką dla sie­bie, to pokazałby co potrafi i nie miałby podejrzeń o nie­sprawiedliwość. To jak, chce- cie może robić na indywidual­ną kartę?— Lepiej w grupie...— Więc jednak mistrz i kole 
Gdzieś u „Cegielskiego

Zwykły dzień
sekretarza

dzy pomagają... Macie jeszcze pretensję? Powinniście być przekonani, że tu nie ma wa­szej krzywdy. I mam taką pro śbę, chłopie, żebyś na przysz­łość wpierw pomyślał, zanim coś powiesz. Bo ja z początku słuchając tego, już chciałem majstrowi łeb ukręcić. I do­brze, że nic nie powiedziałem, bo bym go teraz musiał prze­praszać, człowiek sobie nie za służył. Więc wrócimy jeszcze do tej rozmowy za miesiąc, przy następnej wypłacie. Ty zaś — to do mistrza — parnię taj, chłopak przyszedł do dobrze zrobił, że komitetu. Ma ta-kie prawo. I dobrze zrobił, bo sie wyjaśniło. Przynajmniej na razie.— Rozwiązanie Salomonowe — zacząłem, gdy zamknęły się drzwi za nimi. — Ale...— Nie zawsze to jest możli­we i celowe. Dzisiaj z rana na przykład zapłakana kobieta o- powiada mi, że mąż chce odejść. Nie oddał wczoraj pen "■ na życie, zbił ją na dodatek eszcze się odgraża, że nie za h erze na nowe mieszkanie. A wkrótce maja się wyprowa­dzić do spółdzielni. Cóż jej można było doradzić? Ani ja jej brat, ani swat. Mąż — bezpartyjny. Zajmiemy się tvm mieszkaniem, żeby on jej nie zrobił krzywdy. I niech podpisze jakieś zobowiązanie co do utrzymania rodziny. Po

prosi o to rada zakładowa, o- czywiście.VU drzwiach stał starszy ’ ’ mężczyzna w roboczym kitlu. Był „klops” z jakimś ma teriałem. Zgłosili zobowiąza­nie, chcieli do Zjazdu wyposa żyć szatnię w szafy, ale blachy brak. Skąd ją ma wziąć sekre tarz?Świderski sięgnął jednak po słuchawkę. Po chwili znalazł nie tylko blachę, lecz i pomoc dla brygady w przycięciu i wy prasowaniu blachy. Dziwnie gładko to mu poszło, jakby o- ni sami nie mogli skorzystać z . telefonu. Sekretarz uśmiech­nął się lekko na to pytanie. Nieraz widać więcej skutkuje jego telefon niż długie targi zainteresowanych. Nie zdążył jednak wyjawić przyczyny po wodzenia, bo zjawili się nowi ludzie i następne problemy:— Mamy znowu cholerny kłopot z częściami. Robimy na

rewolwerówkach, tokarkach własnej roboty i wychodzi na to, że szewc bez butów jest, części zamiennych do maszyn nie mamy. A jak chcemy sami zrobić, to powiadają, że nie można, bo to nie idzie w plan. Trzeba to gdzieś załatwić, gdzieś poruszyć!— Racja, mówiliśmy już o tym. Z narzędziami sprawa zo stała załatwiona na Konferen cji Samorządu Robotniczego. Ale części... Jak ci tu pomóc? Trzeba będzie pogadać z se­kretarzem z „czwórki”. Powin ni temu zaradzić, niechby wzię li się za części poza planem. Skoro to takie pilne mogliby podjąć osobne zobowiązanie. No i trzeba pójść z tym na KSR.Przybyszom rozsypał się wo rek z wątpliwościami. Z tym tu przyszli. Więc szło o jakiś taryfikator i młodych robotni ków, którzy odeszli teraz szu­kać innej roboty; chodziło o wytłumaczenie stażystom po­litycznych kwestii, bo coś tam nie bardzo rozumieją spraw czechosłowackich.Motowałem, nie wszystko-L ? rozumiejąc. Więc taryfi-, kator, poważna sprawa, bę­dzie omawiany w dyrekcji, skierowano tam już wniosek. Młodym trzeba bedzie wyjaś­nić wątpliwości na najbliż­szym zebraniu, ZMS powinien

Dokończenie ze str. 1 czeństwo to zostało wreszcie w tym roku obnażone.Zdecydowana walka przeciw ko reakcji i rewizjonizmowi. odsuwanie reprezentantów tych środowisk od wpływów na młodzież — to w tej chwi­li jedno z podstawowych za­dań, którego spełnienie warun kuje powodzenie pracy wycho wawczej. Konieczne jest jed­nak również zaakcentowanie zadań, związanych z wychowa niem w duchu patriotyzmu. Gdyby ci studenci, którzy za dobrą monetę wzięli słowa in spiratorów marcowych zajść, zostali przedtem uodpornieni gdyby dobrze wiedzieli, co le­ży naprawdę wT interesie naro du — to zapewne nie musieli- by się obecnie wstydzić, iż ule­gli wpływom takich ludzi, jak Bauman, deklarujący się dziś w Izraelu jako patriota tego kraju. Otwarcie mówi on, że działalność jego w Polsce była dywersją, mającą na celu roz­sadzenie partii od wewnątrz. Nie tylko o to zresztą chodzi. Skoro taki on jest, to chodziło mu również o rozsadzenie Pol ski od wewnątrz, o działanie wbrew interesom naszego na­rodu, o osłabienie patriotycz-też dopasować tematykę szko lenia, bo uczestniczą w nim również nie zorganizowani.— Co do tego wniosku zaś — zwrócił się sekretarz do je dnego z rozmówców, kończąc jakąś zaczętą wcześniej spra­wę — to został odrzucony, sprzątaczki nie dostaniecie.— Jakże, inni mogą mieć sprzątaczki, a my nie?— Ty zaraz mówisz jak ten Ali. Nazim ma trzy żony to i ty chcesz je mieć.— To nie argument, sekreta rzu...— Pewnie, że nie. Ale, chło pie, my luuudzi — przeciągnął nie mamy. Na dodatek u was instalacja na wierzchu i pod napięciem. Jeszcze będzie nie­szczęście z niedoświadczoną kobietą. Dobry rzemieślnik sam musi zadbać o porządek przy warsztacie, zrozum...

ro po dwóch

Od kilku go­dzin przysłu­chuję się tym rozmowom. Kor ci mnie zapy­tać sekretarza, czy to dziś w komitecie dzień przyjmowania skarg i zażaleń. Ale jest to zwy kły dzień.Sekretarz jak zawsze szedł ra no do siebie przez całą fa­brykę. Siadł za biurkiem dopie godzinach. Tu po­patrzył, tam sprawdził, tu zaga dał, zaczepili go też inni. Ta­kim lekarskim obchodem za­czyna swój dzień pracy. Potem, w komitecie, był dalszy ciąg rozmów, rad, interwencji, przy których uczestniczyłem. Teraz pójdzie na odprawę do dyrek­cji. Po południu jeszcze raz do komitetu, do fabryki i około piątej do domu.Tak jest prawie każdego dnia. A we wtorki są narady w Komitecie Zakładowym, w czwartki — odprawa z sekre­tarzami oddziałowych organiza cji. w środy — spotkanie z kie równikami oddziałów. Jest je szcze ZMS, Rada Robotnicza, obsługa zebrań partyjnych... Mówi się dużo, to prawda, ale i załatwia wówczas wiele z tych spraw, które gromadzi każdy dzień i tydzień. Ludzie zaś przychodzą z takimi kło­potami, jakie mają. Więc wśród pryncypiów wielkich za dań i spraw musi być miejsce na troski małe. One w końcu też są ważne, bo ludzkie.Sekretarz kończy pierwszą paczkę papierosów. Wyciąga ją częstującym gestem:— Mamy wreszcie chwilę czasu, można pogadać. Co was interesuje, redaktorze?
ZBILUT SĘK 

nych uczuć młodzieży — by ta cy, jak on, łatwiej mogli prze­prowadzać swe plany.Zdemaskowanie tych ludzi było etapem koniecznym, ale na nim poprzestać nie moż na. Trzeba będzie dużo wysił­ku poświęcić, by odrobić szko dy, jakie spowodowali, przesz­kadzając w procesie patriotycz nego wychowania młodzieży. Konieczne jest więc przede wszystkim głębokie przeanali­zowanie tych szkód po to, by można było ustalić plan ich naprawiania.Ludzie, którym nie zależało na patriotycznym wychowa­niu młodzieży, kosmopolici, czy zamaskowani syjoniści, pozosta wili wiele śladów swej dzia­łalności. Niektóre z nich zosta ły już poddane publicznej kry tyce, jak np. niektóre hasła w encyklopedii. Ale przecież śla­dów tych jest o wiele więcej. Byli autorami książek, niektó­rych podręczników szkolnych. Problemy narodu, patriotyzmu przedstawiali w specyficznym świetle, bądź w ogóle je po­mijali.Tenże Zygmunt Bauman np. w 1962 roku wydał książkę pt. „Zarys socjologii”. W uwa­gach wstępnych napisał, że i książka ta przedstawia podsta wowe problemy i pojęcia soc- jologii współczesnej.W grubej tej książce napróżno by szukać — poza mar ginesowymi wzmiankami - pro blematyki narodu. Bauman po minął tę sprawę, jakby uwa- żał, że nie należy do „podsta pojęćwowych problemów i współczesnej socjologii”, padek? A przecież nie mego Baumana chodzi. Przy- o sa-Dla wychowania patriotycz nego szczególne znaczenie ma historia. Pamiętamy okres, kiedy pewni ludzie lekcewa­żyli tradycje narodu, niektó­rzy nie zdając sobie może sprawy z tego, co czynią, ale inni świadomie przeprowadza li w ten sposób swe zamysły. Wiedzieli, że postępowe i pa­triotyczne tradycje były u nas w stopniu może większym, niż gdzie indziej, czynnikiem je­dnoczącym naród, przeciwdzia łającym tendencjom rozkłado­wym i anarchicznym. Dlatego też, jak pisał Zbigniew Zału­ski, ofiarność nazywali ofiar- nictwem, a bohaterstwo — bo haterszczyzną. Nie ułatwiało to procesów integrujących spo łeczeństwo budujące socjalizm. Dziś wiemy, że o to im wła­śnie chodziło.Poczynaniom tym postawio­na została już sporo lat temu tama. Ze szczególną siłą prze­ciwstawiono im się w okre­sie obchodów Tysiąclecia pań stwa polskiego. Podkreślono wówczas mocno znaczenie hi­storii. Na sesji Sejmu w lip- cu 1966 r. Władysław Gomuł­ką mówił:
„Idąc na spotkanie nowym cza 

som, podejmując i rozwiązując 
właściwe im zadania i problemy.

Strategia 
śiepego zaułka
G obaJny inierwencjonirm USA

W śród tez na V Zjazd ’ T PZPR, poświęconych ak­tualnym aspektom sytuacji międzynarodowej, zwraca uwa gę kluczowe zagadnienie, ja­kim jest sprawa tzw. global­nej strategii USA, będącej głównym źródłem utrzymują­cego się w świecie napięcia. Strategia ta, mająca zapew­nić Stanom Zjednoczonym do­minację ogólnoświatową, na­stawiona jest na walkę z sys­temem socjalistycznym, rucha­mi postępowymi i narodowo­wyzwoleńczymi.Jej podstawowym elemen­tem jest uzurpowane sobie przez USA prawo do ingerencji w każdym punkcie ziemskie­go globu, w obronie zagrożo­nych interesów reakcyjnych ugrupowań, przeciwko ruchom wolnościowym i demokratycz­nym. Spełniając swoją rolę „żandarma światowego”, Sta­ny Zjednoczone prowradzą np. 

winniśmy mieć w swym ideo­
wym uzbrojeniu rzetelną wiedzę 
o drodze przebytej przez nasz na 
ród, o doświadczeniach, które 
ona nam dała. Bez takiej samo- 
wiedzy naród nie mógłby się 
zdobyć na jasne spojrzenie w 
przyszłość, na prawidłowe okre­
ślenie swego miejsca, roli i dro­
gi w świecie, którego jest współ 
twórcą. Bez takiej samowiedzy 
świadomość narodu byłaby ubo­
ga i niepełna, a nadwątleniu u- 
ległyby te związki, które decy­
dują o sile więzi narodowej i 
głębi uczuć patriotycznych”.Jednakże i dziś jeszcze pro blemu nie można uznać za załatwiony. Co pewien czas od zywają się głosy, że zbyt du­żą uwagę zwraca się na histo­rię. Trzeba się tym głosom przeciwstawiać, kładąc jedno­cześnie nacisk na to, by doce­niając bohaterstwo wszyst­kich patriotów przeszłości — wyciągać z dziejów właściwe wnioski, by zastanawiać się, • które rozwiązania polityczne i społeczne proponowane przez przodków, są najbliższe spo­łeczeństwu budującemu socja lizm.Podnoszenie na wyższy po­ziom pracy ideowo-wychowaw czej wymaga również posunięć organizacyjnych i kadrowych. Usunięto już z wielu stano­wisk ludzi, którzy swą posta­wy nie gwarantują powodze­nia tej pracy. Złudzeniem by łoby jednak mniemanie, że po sunięcia kadrowe same przez się załatwią problem. Potrzeb ne jest usuwanie zaniedbań, nadrabianie zaległości. Potrzeb na jest również czujność, bo­wiem ludzie, dla których obo jętne są interesy naszego na­rodu, będą usiłowali pod taką czy inną maską, głosząc takie czy inne hasła, swą robotę pro wadzić nadal. Z pewnością wy myślą jeszcze niejedno. Cho­dzi o to, by demaskować ich, krzyżować ich zamiary możli­wie wcześnie, nie czekając aż do chwili, w której znów trze ba by nadrabiać zaległości.O wydarzeniach marcowych wiele już powiedziano i napisano. Ocena tych wyda­rzeń przedstawiona została w marcowym przemówieniu Wła dysława Gomułki i w Tezach na V Zjazd. W czasie dyskusji przedzjazdowej w Wielkopol- sce poparto tę ocenę w całej rozciągłości. Dawano jednoczę śnie wyraz przekonaniu, że na dal istnieje potrzeba ujawnia­nia przyczyn tego, co się wów czas działo i że o wnioskach, płynących z wydarzeń marco­wych, należy wciąż pamiętać. Jednym z najważniejszych nie wątpliwie jest postulat, by harmonijnie wiążąc w proce­sie wychowania socjalizm, triotyzm i internacjonalizm zamykać wrogom drogę serc i umysłów młodzieży, triota, który wie, co leży interesie narodu, nigdy nie 

pado Pa w daposłuchu wrogom Polski Lu­dowej, choćby posługiwali się • najbardziej chwytliwymi ha­słami.
LESŁAW TOKARSKI

obecnie agresywną wojnę w Wietnamie, popierają izrael­ską soldateskę przeciwko na­rodom arabskim, inspirują roz­maite zamachy stanu na wszystkich prawie kontynen­tach.Strategia globalna jest więc oczywistym wyrazem agresyw­nej polityki amerykańskiej i gospodarczo-politycznej eks­pansji tego kraju na inne pań­stwa. Podobnie zresztą jak i inne koncepcje amerykańskiej polityki zagranicznej, zabezpU cza ona przede wszystkim in­teresy wewnętrzne tego kraju. Nie przypadkiem np. scenerią najczęstszych zamachów stanu są na ogół słabe i zacofane gos
Dokończenie na str. -J
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DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPR Z KSIĄŻKĄ NA TY

HASIE KOZMOWY

W gronie delegatów powiatu 
turkowskiego na wojewódz 
ką konferencję przedzjaz- 

dowq znajduje się Józef Marci­
niak ze wsi Ziemęcin. Podczas 
konferencji powiatowej w Turku 
dał się poznać jako jeden z dy­
skutantów, podnoszących istot­
ne sprawy wsi i rolnictwa. Sam 
jest bowiem rolnikiem, piastują­
cym jednocześnie funkcję sekre­
tarza Komitetu Gromadzkiego 
PZPR w Ziemęcinie. Nawiązując 
do poruszanych przez J. Marci­
niaka zagadnień, pytamy go o 
rolę i miejsce organizacji partyj­
nej w życiu społeczno - ekonomi­
cznym wsi.

WNIOSKI WIEJSKIEGO DELEGATA
Miejscowe

pióra

— W odróżnieniu od miasta, gdzie ludzie mało się znają po­za miejscem pracy, na wiej­skiego członka partii zwrócone są oczy rolników. Ludzie ob­serwują i oceniają nie tylko je go postawę, lecz,także sposób gospodarowania oraz wypeł­niania obywatelskich obowiąz ków. Dlatego każde przedsię­wzięcie — czy to chodzi o czy­ny społeczne, kontraktację zbóż, świadczenia na SFBSil, czy udział w politycznej mani­festacji — są u nas inicjowane i solidnie wypełniane przede wszystkim przez członków partii. Naszym sojusznikiem i współpracownikiem na co dzień jest ZSL. Wszystkie ria- sze inicjatywy — a jest ich niemało — biorą swój począ­tek ze wspólnych zebrań i dy­skusji członków obu partii.
— Czy możecie podać przykła­

dy takich inicjatyw podejmowa­
nych w okresie międzyzjazdo- 
wym?— Mogę powiedzieć, że były to u nas bardzo pracowite i o- wocne lata. Zbudowaliśmy 3,5 km drogi o utwardzonej na-

wierzchni, wyprofilowaliśmy kilometry dróg dojazdowych, dorobiliśmy się nowej siedzi­by GRN i remizy strażackiej; w Ziemęcinie skanalizowany został kilometrowy odcinek u- licy, teraz zakładamy tam cho dniki; społeczeństwo Wilczko- wa wyremontowało i rozbudo­wało miejscową szkołę, zbudo wało kilometr drogi bitej. Wszystko to zrobione zostało przy pomocy czynów społecz­nych. W tym samym czasie o- trzymaliśmy światło elektrycz ne, meliorowaliśmy pola. Pra­cy było więc co niemiara, a także obciążenia finansowe są poważne. Mimo to ludzie chęt nie angażują się we wszystkie przedsięwzięcia, bowiem wie­dzą, że to dla ich pożytku i poprawy warunków codzien­nego bytowania.
— Co waszym zdaniem nale­

żałoby zmienić lub ulepszyć w 
życiu społeczno - ekonomicznym 
wsi?— Przede wszystkim ludzie żądają poprawy stylu pracy gminnych spółdzielni. Zarządy GS wyrosły bowiem na wiel­kich speców od wielkich inte­resów. Za bardzo kalkulują co opłaca się, a co nie. Skutkiem tego jest poważny niedowład usług. Na przykład nasza GS Goszczanów pyszni się milio­nowymi obrotami i dochoda­mi, lecz nie chce słyszeć o wprowadzeniu rozsiewania wa pna na polach, bo to rzekomo mało rentowny interes. Gmin­ne spółdzielnie to ciągle jesz­cze wielki złodziei naszego czasu: pół dnia trzeba nierazstać w kolejce przed skupu, magazynem, nim się coś załatwi, cy GS przywykli do

punktem czy kasą Urzędni- tych ko-

lejek i uważają je za coś na­turalnego.
— Z waszych słów można wnio 

skować, że dyskusja przedzjaz- 
dowa na wsi wnosi nie mało ak­
centów krytycznych. Czy rodzą 
się również konkretne propozy­
cje i wnioski?

Józef Marciniak: „...ludzie mówią 
nie tylko o tym, co potrzebne 
jest w ich wsi, lecz proponują 
również sposoby zaradzenia trud­

nościom”.— Oczywiście, ludzie mówią nie tylko o tym, co potrzebne jest w ich wsi, lecz proponują również sposoby zaradzenia

trudnościom. Za wnioskami idzie zazwyczaj deklaracja go towości pomocy w urzeczywist nianiu różnych zamierzeń. Nie mało jest też propozycji ogól­niejszej natury. Na przykład co lepsi rolnicy, pragnący ca­ły swój czas poświęcić produk cji, wnioskują o tworzenie na wsi spółdzielni budowlano- mieszkaniowych. Chodzi o to, aby spółdzielnia taka, z wła­sną ekipą fachowców, budo­wała wiejskie obiekty na za­sadach kredytowych, podob­nie jak to dzieje się w mia­stach. Zgłasza się też propo­zycje mocno dyskusyjne, jak np. w sprawie przejścia w ca­łości na kontraktację.
— Istotnie, postulat to chyba 

jeszcze przedwczesny. Zresztą 
różnice w cenach zbóż z tytułu 
dostaw obowiązkowych wracają 
przecież na wieś w postaci Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa...Tak też członkowie partii tłumaczą bezpartyjnym; mówi my też o tym, że państwo mu­si dysponować środkami na rozwój przemysłu, budownic­twa, obronności, ochrony zdro wia, oświaty itp. a także na rozwój rolnictwa i że część tych środków dostarczać musi również wieś. Mamy nieraz burzliwe dyskusje. Niektóre z tych spraw chciałem wnieść pod dyskusję na konferencji wojewódzkiej PZPR.Rozmawiał:

FELIKS BIŁOŚ

Pragnąc sprezentować czy 
telnikom w dzisiej­
szym przeglądzie naj­

nowsze pozycje Wydawnictwa 
Poznańskiego, zacząć po- 
winieniem od książek dwóch 
miejscowych laureatów doro­
cznych nagród Ministra Obro 
ny Narodowej. Jerzy Pertek, 
wybitny marynista, otrzymał 
nagrodę II stopnia w dziedzi­
nie historii wojen i wojskowo 
ści za twórczość popularno­
naukową w zakresie historii 
polskiej marynarki wojennej, 
nagrodę chyba nader zasłużo 
ną, gdy się uwzględni potężny 
dorobek autora w omawianym 
zagadnieniu. I właśnie obec­
nie, znacznie poszerzone i u- 
zupełnione, ukazało się II wy 
danie książki pt. „Druga ma­
ła flota”, omawiającej osobli 
we, jakże ściśle związane z 
wojną dzieje naszej marynar-
ki handlowej okresie lat

Strategia ślepego zaułka
Dokończenie ze str. 3 podarczo kraje Ameryki Ła­cińskiej, gdzie penetracja kani tału potężnego sąsiada z pół­nocy jest praktycznie niczym nie skrępowana, a środki po­lityczno-wojskowego oddziały­wania najbardziej brutalne.Ta dość swoista z punktu wi dzenia współczesnych stosun­ków międzynarodowych dok­tryna polityczna, jest uzasad­niana przez amerykańskie ko ła rządzące rzekomym zagro­żeniem Zachodu przez świat socjalistyczny. Argument ten. lansowany od roku 1947 do dnia dzisiejszego, służy eks- pansjonistycznym celom, pod hasłami „paz americana”. Co prawda w opinii niektórych teoretyków zachodnich dopiero politykę Johnsona uznać moż­na za najbardziej konsekwent­ną i adekwatną do koncepcjiinterwencjonizmu, bowiem

.działa on w duchu najbar­
dziej ofensywnym”. Ale nieumniejsza to „zasług” jego po przedników, których dziełem były chociażby amerykańskie interwencje wojskowe w Liba nie, Gwatemali, czy w Domi­nikanie.We współczesnym świecie, charakteryzującym się równo­wagą sił między dwoma super mocarstwami, zasięg oddziały­wania strategii globalnej USA uległ znacznemu zmniejszeniu. Podstawą jej nie może już być bowiem wymachiwanie

bezprzykładną lekcją; bohater ski opór, stawiany przez na­ród wietnamski, uświadomił pokaźnej części amerykańskiej elity władzy, realia dzisiejsze­go świata i ograniczenia ame­rykańskiej potęgi.Istnieje wprawdzie w arse­nale amerykańskiego Departa mentu Stanu szereg innych te go rodzaju koncepcji awantur niczo-wojennych. Niektóre z nich weszły nawet na stałe do słownictwa amerykańskie­go jak np. „brinkmanship” (balansowanie na krawędzi woj ny), containment” (powstrzy­mywanie zasięgu wpływów komunistycznych) czy „roli 
back” (pchnięcie wstecz tych wpływów). Przypomnienie ich może jednak posłużyć już dzi siaj tylko do ilustracji fiaska działań tych przywódców a- merykańskich, którzy, jak np. Dulles, z polityki zimnowojen nej uczynili swoją życiową fi lozofię.Polityka ta stała się symbo lem klęski prestiżu Stanów Zjednoczonych w świecie i znacznie osłabiła ich rolę he­gemona w obozie kapitalisty­cznym. Zastanawiając się nad przyczynami takiego stanu rzeczy, amerykański historyk A. M. Schlesinger wysunął o- pinię, że „Stany Zjednoczone 
przestały rozumieć jak posłu­
giwać się potęgą”.*Podobny pogląd reprezentu­je zresztą przewodniczący ko misji spraw zagranicznych w Kongresie USA, senator J. W. Fulbright. Przypomina on czę sto swoim ziomkom o schorze niu amerykańskiego społeczeń stwa „cierpiącego na obsesyj-r 
ny antykomunizm. fetyszyzm 
własnych tradycji history­
cznych i przekonanie o 
wszechpotędze”. W tym wła­śnie dopatruje się Fulbright 
„mechanizmów .napędowych 
amerykańskiej polityki zagra 
nicznej”, która „doszukuje się

straszakiem nie tylko w oba­wie przed ruchami narodowo­wyzwoleńczymi. lecz także wykruszaniem się własnych sojuszników. Stosując szero­ki arsenał środków od presji ekonomicznej, poprzez dywer­sję, do bezpośredniej inter­wencji zbrojnej — starają się m. in. hamować postępowe procesy, zachodzące w tzw. trzecim świecie, łamiąc klau­zule układów międzynarodo­wych i angażując się zbrojnie w różnych częściach globu.Nietrudno wszakże dostrzec że tego rodzaju strategia pro­wadzi do ślepego zaułka; wplątuje bowiem USA w co­raz to nowe i kosztowne woj­ny. Bezsensowność żandarm- skiej polityki USA wykazuje zresztą sama praktyka. Dzi-

siaj, spotyka się ona nie tyl­ko z negatywną oceną, ale i skutecznym przeciwdziała­niem postępowej części świa­ta.W tej sytuacji coraz czę­ściej globalna strategia ame­rykańska zmienia swe do­tychczasowe tradycyjne kie­runki działania. Schodząc z utartych ścieżek interwencjo­nizmu zbrojnego, stosuje róż­ne formy dywersji i wojny psychologicznej. Te zjawiska w amerykańskiej orientacji globalnej, są jednak niczym innym jak starą polityką „z pozycji siły”, dostosowaną do współczesnych warunków i wymagają skutecznego, jedno znacznego odporu ze strony wszystkich państw wspólnoty socjalistycznej.
JERZY WALASEK

♦) „New York Times” z 1-2 paź­
dziernika 1967.
♦♦) J. W. Fulbright „The Arrogan 
ce of Power”.

1939-1945. Starszym wracają 
przed pamięć znane nazwy 
okrętów i nazwiska dowódców, 
przypomną się niekiedy zna­
ne z okupacyjnej prasy pod­
ziemnej relacje o szalonych 
rejsach naszych statków, przed 
młodymi powstaje, podana 
przez Pertka w sposób żywy 
i sugestywny prawda o wal­
ce narodu wszędzie, na wszel 
kich możliwych frontach.

Drugim laureatem MON-u 
jest Bogusław Kogut, który za 
swojq najnowszą książkę „Mi­
sja porucznika Kuny” uzyskał 
nagrodę III stopnia w dziedzi 
nie literatury. Osobiście nie 
tylko cenię, ale i lubię pisar­
stwo Koguta, jędrne, zawiesi­
ste, jakieś bardzo szczere w 
wypowiedzi, dosadne w rysun 
ku psychologicznym postaci. I 
w tej nowej powieści o oso­
bliwym partyzancie - romanty 
ku, powieści pisanej dobrym 
zwartym stylem, czystym języ­
kiem, Kogut osiąga swój cel: 
zatrzymuje uwagę czytelnika, 
co więcej, każę mu myśleć o 
przedstawionych problemach, 
przeżywać wraz z bohaterem, 
aprobować jego postępowa­
nie, albo się z nim wykłócać. 
(Pisaliśmy już o tym szerzej — 
dop. red.).

Korzystając z okazji, niechże 
mi wolno będzie na tym miej 
scu obu laureatom wyrazić 
moje serdeczne gratulacje.

Chciałbym zwrócić uwagę 
na debiut właściwie, choć naz 
wisko autora ci i owi znają z 
luźno publikowanych tekstów, 
Józefa Narkowicza, startujące

go książką „Powrót na sobo­
tę”. Teksty zamieszczone w to 
mie bliższe są reportażowi niż 
opowiadaniu, ale niejednym 
partiom oddającym życie ry­
baków morskich należy przy­
znać wcale spore wartości li­
terackie. W ogóle sporo tu dy 
namiki, ciekawie skonstruowa 
nej, choć nieraz żywcem prze­
niesionej z autentycznych wy­
darzeń, dramatycznej akcji, a 
obok ujmuje jakiś liryzm, wiel 
ka uczuciowość autora, serde 
czne oddanie człowiekowi. To 
mik ten jeszcze wiele nie prze 
sądzą, ale jest dobrą zapowie 
dzią i można wróżyć autorowi 
niejeden sukces już w dziedzi­
nie ściśle literackiej.

Wspomniałem przy innej o- 
kazji o mądrze pomyślanym i 
jakże potrzebnym wydawnic­
twie, mianowicie dokonanym 
przez Józefa Ratajczaka wybo 
rze wierszy i grafiki o Pozna­
niu pt. „Pozdrawiam moje mia 
sto". I oto okazuje się, jak 
wiele tekstów tematycznie wią 
że się z Poznaniem, jak wielu 
plastyków potrafi znaleźć ab­
sorbujący ich temat właśnie w 
tym mieście. Zestaw nazwisk 
tak w plastyce jak zwłaszcza 
w poezji wcale szeroki, od 
Iłłakowiczówny i Bąka po Ko­
guta, Morskiego, Ratajczaka 
czy Daneckiego. A w sumie 
rzecz nader potrzebna, przy­
jemna, spłacającą jakąś arty­
styczną dań miastu, w którym 
mieszkają i pracują, które jest 
dla nich serdecznie bliskim.

Skoro dziś zatrąciłem już o 
poezję, to warto zwrócić czy­
telniczą uwagę na inne wy­
dawnictwo, mianowicie antolo 
gię poetów lubuskich „Poszu 
kując słowa”, poprzedzoną sło 
wem wstępnym Zbigniewa 
Bańkowskiego. I ten tomik 
jest kolejnym wyrazem patro­
natu sprawowanego przez Wy 
dawnictwo Poznańskie nad zie 
lonogórskim środowiskiem pi­
sarskim, środowiskiem szcze­
gólnym, formowało się bo­
wiem samodzielnie na rodzi­
mym podwórku. Pośród czter­
nastu poetów znajdziemy naz 
wiska, znane już szeroko w 
skali krajowej, poetów szczy­
cących się sporymi osiągnięcia 
mi, jak Ireny Dowgielewiczo- 
wej, Janusza Koniusza, Euge­
niusza Wachowiaka czy An­
drzeja K. Waśkiewicza. Ale 
równolegle są i poeci młodsi, 
słabsi, dalecy jeszcze od u- 
ksztaltowania własnego obli­
cza poetyckiego. W sumie jed 
nak tom skonstruowany jest 
trafnie, będąc prezentacją, za 
razem określa pewne specyfi­
czne cechy twórczości środo­
wiska, jego niejaką odręb­
ność.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

CU E' U G E N ł U i Z W I 7 L I C Z IWAŃCZYK brahia nie natrafiło na większe przeszkody ze strony czynni­
ków reakcyjnych. Zebranie ubezpieczały poza naszymi oddzia- 
mi „Brzozy” I „Górala" oddziały AL „Adama” i „Czarnego 
Janka" z Krakowskiego. W kilku punktach w odległości 2 — 3 
km od Czarnej Hańczy doszło do starcia między naszymi pla­
cówkami a Niemcami, lecz nie przeszkodziło to w przepro­
wadzeniu narad i wybraniu władz prezydium.

straszakiem nuklearnym, któ­ry znalazł przecież przeciwwa gę w potencjale atomowym ZSRR. Lecz nie oznacza to by­najmniej. źe zmalało natężenie owej dullesowsko-johnsonow- skiej strategii interwencjoniz­mu. Pojawiły sie bowiem nowe wariantv amerykańskiego prze mawiania z pozycji siły w dą­żeniu do hegemonii światowej.Jednym z nich jest obecnie koncepcja tzw. wojen . lokal­nych, lansujących możliwość interwencji przy użyciu sił kon .wencjonalnych. Znalazła ona/™ zrywie o podłożuprzede wszystkim zastosowa­nie w głównej wojnić lokal­nej USA: w Wietnamie. Woj­na ta, oparta na amerykań­skim przeświadczeniu, że USA są silniejsze, stała się jednak
narodowo-wyzwoleńczym in­
spiracji obcej ideologii”. *♦

W drugiej połowie lipca, kiedy ustabilizowały się przyczółki, 
otrzymałem rozkaz tow. Moczara, aby wraz z kpt. „Jurandem" 
- Sobczyńskim udać się w rejon działania por. „Łokietka” ce­
lem przeprowadzenia mobilizacji dla uzupełnienia jego ba­
talionu. Poza tym mieliśmy nawiązać kontakty z rejonami AL 
znajdującymi się nad Wisłą. Reszta sztabu z towarzyszami Mo­
czarem i Chełchowskim pozostała w rejonie Smykowa utrzy­
mując kontakty z BCh Maślanki. Prowadzono także rozmowy 
z tow. „Maksem” — Sobiesiakiem. W tym samym czasie fina­
lizowaliśmy utworzenie konspiracyjnej Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

Konspiracyjna Wojewódzka Rada Narodowa była dziełem 
partii. Szczególne zasługi w jej tworzeniu przyznać należy se­
kretarzowi Komitetu Obwodowego PPR tow. „Bartkowi" Ma­
rianowi Baryle. „Bartek" bardzo pragnął, aby osobiście wziął 
udział w tym historycznym zebraniu. Niestety, doszliśmy do 
wspólnego wniosku, że nie możemy sobie pozwolić na wielki 
luksus ogołocenia macierzystego terenu z aktywu politycznego 
i wojskowego. Stanęło na tym, że wyraziłem zgodę na desyg­
nowanie mnie w skład Prezydium konspiracyjnej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Pozostałem więc w rejonie lasów starachowickich dla wy­
konania zadań mobilizacyjno-wojskowych. Na zgromadzeniu 
w Hańczy udał się osobiście tow. „Bartek” - Baryła. Jako och­
rona skierowane zostały oddziały „Brzozy” i „Górala” pód 
dowództwem dowódcy okręgu tow. „Zygmunta” - Połowniaka.

Pamiętam, że tow. „Bartek” przybył do Ostrowca bardzo 
zadowolony. Powiedział wówczas do mnie: „jakby mi kamień 
spadł z pleców".

Była tp ostatnia z nim rozmowa. 26 lipca 1944 wezwany zo-
stał do Warszawy, celem objęcia innego stanowiska. Jego 
funkcję przejął tow. Chełchowski.

Tymczasem wraz z kpt. „Jurandem” zawarliśmy porozumie­
nie z dowództwem obwodu AK w Starachowicach co do za­
niechania represji w stosunku do ludzi opuszczających szere­
gi AK i przechodzących do AL.

Porozumienie w imieniu dowództwa obwodu AK podpisał 
członek sztabu obwodu kpt. Flis, pseudonim „Robur”.

Spotkani^ odbyło się w leśniczówce Klepacze (Lasy Stara­
chowickie) li tdw. Mariana Langera i miało dość trudny prze-
bieg. Kpt. Flis był 
porozumienia , bez 
dłuższej wymianie 
mentu, który miał 
obwodu I okręgu

zawodowym oficerem i nie chciał podpisać 
wyraźnego rozkazu swojego dowódcy. Po 
zdań wyraził zgodę na podpisanie doku- 
być jeszcze potwierdzony przez dowództwo 
AK. Ale dla nas to wystarczyło. Trzeba tu
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Mimo to koła rządowe USA ciągle jeszcze powołują się na stworzone przez siebie mity o potrzebie globalnej strate­gii wobec rzekomego „zagro­żenia ze Wschodu”. Przy czym posługują się tego rodzaju
Zebranie konstytucyjne Wojewódzkiej Rady Narodowej 

było się 23 lipca 1944 r. we wsi Hańcza w stodole Jana 
ka. aktywnego i postępowego działacza ludowego.

Mimo dużego rozgłosu i dekonspiracji prowadzenie tego— 159 —
od-
Ra-

ze-

dodać, źe kpt. „Robur” był człowiekiem nieustępliwym a na­
wet nietolerancyjnym. Uważał on, że jedynie Armia Krajowa 
upoważniona jest do reprezentowania siły zbrojnej w kraju. 
Słynne i znane jego powiedzenie „rozłupać” kierowane było 
pod adresem tych śmiałków, którzy zamierzali przejść na na­
sze pozycje. Jeżeli więc sam „Robur" zmienił nieco zdanie, 
to oznaczało, że w sztabach AK coś się zaczęło nareszcie 
dziać pod tym względem. .— 160 —
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DaEekopisem z Meksyku Koszykówka

SPÓŁDZIELNIA PRACY GAZYFIKACJI 
BEZPRZEWODOWEJ „PROPAN” podaje społeczeństwu do wiadomości, że

.^Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców 
POSZUKUJE

na terenie Poznania i najbliższych okolic

Serwis informacyjny z Olimpiady zamieszczony we wczorajszym 
wydaniu „Głosu” na str. 1 i 2 kończył się na wynikach wieczor­
nych. Poniżej zamieszczamy oficjalne wyniki tych konkurencji,
których ze względu na różnice czasu nie zdołaliśmy podać,

LEKKA ATLETYKA. Szef ekipy 
lekarzy polskich na Igrzyskach 
Olimpijskich w Meksyku dr Za­
jączkowski odpowiadając na ny- 
tanie jak się przedstawia stan 
zdrowia Józefa Szmidta przed 
czwartkowym finałem:

„Nie ma żadnych przeciwwska­
zań, aby zawodnik ten nie stanął 
na starcie. Tym bardziej, że sam 
chce walczyć w olimpijskim fi­
nale. My lekarze nie możemy mu 
tego zabronić”.

3000 m z przeszkodami — finał: 
1. Amos Biwot (Kenia) 8.51,0, 2. 
Benjamin Kogo (Kenia) 8.51,6, 3. 
George Young (USA) 8.51,8, 4. Ker 
ry O. Brien (Autralia) 8.52,0. 5. 
Aleksander Morozow (ZSRR) 8.55,8. 
6. Michaił Żelew (Bułgaria) 8.58,4.

200 m mężczyzn — finał: 1. Tom 
mie Smith (USA) 19.8 (rek. świa­
ta). 2. Peter Norman (Australia)

Liese Prokop (Austria) 4.966 pkt., 
3. Annemaria Toth — Kovacs (Wę 
gry) 4.958, 4. Walentyna Tichomi- 
rowa (ZSRR) 4.927, 5. Manon Dorn
holdt (NRF) 4.890.
(USA) 4.877.

400 m kobiet — 
Besson (Francja) 
Board (W. Bryt.)

6. Pat Winslow

finał: 1. Colete 
52,0. 2. Lillian 
52,1, 3. Natalia

Pieczenkina (ZSRR) 52,2. 4. Jeanet
te Simpson (W. Bryt.) 52,5, 5. 
relia Penton (Kuba) 52,7, 6. 
vis Scott (USA) 52,7.

Skok o tyczce — finał: 1.

AU- 
Jar-

Bob

20.0, 3. John Carlos (USA) 20,0. 
Edwin Roberts (Trynidad) 20,3, 
Roger Bambuck (Francja) 20,5, 
Larry Questad (USA) 20,6.

4.
5.
6.

Pięciobój — kobiet, finał: 1. In­
grid Becker (NRF) 5.098 pkt., 2.

Towarzyskie 
mecze piłkarzy

W związku -z międzypaństwo­
wym meczem piłkarskim pomię­
dzy reprezentacjami Polski i 
NRD, piłkarze I i II ligi pauzują 
w najbliższą niedzielę. Jednak po 
znańscy kibice piłki nożnej będą 
mogli obejrzeć występy naszych 
II-ligowców w spotkaniach towa 
rzyskich.

W niedzielę o godz. 11 na Sta­
dionie w Golęcinie w ramach ob 
chodów 20-lecia GKS Olimpia, 
drużyna tego klubu zmierzy się 
z czołowym zespołem radzieckiej 
II-ligi Grinitas z Kłajpedy. W 
sierpniu br. piłkarze Olimpii go­
ścili w Kłajpedzie na 10-dniowym 
obozie i właśnie niedzielny mecz 
jest rewanżem za pobyt w Związ 
ku Radzieckim. Tego samego 
dnia o godz. 14.30 na Stadionie 
w Dębcu będziemy mieli okazję 
oglądać występ piłkarzy Lecha, 
którzy zmierzą się ze Śląskiem 
Wrocław.

Mecze mistrzowskie rozegrają 
natomiast piłkarze ligi między­
wojewódzkiej. Poznańska Warta 
grać będzie o godz. 11 na Stadio­
nie 22 Lipca z Zagłębiem Konin. 
Tur Turek gości na swoim boisku 
Włókniarza Starogard zaś Polo­
nia Poznań wyjeżdża do Pogoni 
Barlinek.

Rozlosowane zostały jtiż spot­
kania kolejnej edycji Pucharu 
Polski. Zespół poznańskiej Warty 
będzie miał za przeciwnika czoło­
wą drużynę I ligi warszawska Le­
gię. Lech wylosował za przeciw­
nika Zagłębie Wałbrzych zaś O- 
limpia zmierzy się z Pogonią 
Szczecin, (s)

Olimpiada szachowa
Wczoraj w Lugano (Szwajcaria) 

nastąpiło oficjalne otwarcie 
XVIII Olimpiady Szachowej. Do 
udziału w Olimpiadzie zgłosiło się 
56 reprezentacji narodowych. Op­
tymizmem napawa dobra forma 
naszych olimpijczyków, szczegól­
nie poznaniaków. Mistrz Włodzi­
mierz Schmidt tuż przed wyjaz­
dem do Szwajcarii wygrał turniej 
błyskawiczny w Warszawie uzy­
skując 9 pkt. z 11 gier, (nt)

S.+p.

Seagren (USA) 5,40, 2. Claus Schi- 
prowsky (NRF) 5,40. 3. Wolfgang 
Nordwig (NRD) 5.40, 3. Christos 
Papanicolau (Grecja) 5.35, 5.
John Pennel (USA) 5,35, 6. Genadi 
Blizniecow (ZSRR) 5,30.

ŻEGLARSTWO — klasa „Lata­
jący Holender” — trzeci wyścig: 
1. Pattsson (W. Brytania), 2. Libor 
(NRF), 3. Ryves (Australia), 25. 
Iwiński i Raczyński (Polska).

Kolejność po trzech wyścigach: 
1. Pattisson (W. Brytania). 2. Li­
bor (NRF), 3. Lofteroed (Norwe­
gia), 20 Iwiński i Raczyński (Pol­
ska).

Klasa „Finn” — trzeci wyścig: 
1. Mankin (ZSRR), 2. Hoyt (Porto 
ryko), 3. Raudaschl (Austria), 18. 
Zawieja (Polska). >

Kolejność po trzech wyścigach: 
1. Mankin (ZSRR), 2. Jenyns (Au 
stralia), 3. Raudaschl (Austria). 
10. Zawieja (Polska).

BOKS — reprezentant Polski u 
wadze koguciej Gałązka przegrał 
swą eliminacyjną walkę z Meksy 
kaninem Cervantesem.

Polak nie wytrzymał kondycyj 
nie ostatniego starcia. Wyraźnie 
opadł z sił a po jednvm z cio­
sów był liczony na stojąco. Koń­
cówka należała wyraźnie do Mek 
sykanlna. To zadecydowało o je­
go zwycięstwie.

Tak więc już czterech naszych 
bokserów odpadło z olimpijskiego 
turnieju.

NIEOFICJALNA PUNKTACJA

Inauguracfa II ligi
W najbliższą niedzielę rozpoczy 

nają się rozgrywki mistrzowskie 
II ligi koszykówki męskiej. 20 
drużyn podzielonych na dwie 
grupy, walczyć będzie o prawo 
awansu do najwyższej klasy pań­
stwowej. 3 zespoły naszego woje­
wództwa: AZS, Olimpia i Stal O- 
strów znalazły się w grupie pół­
nocnej. Będą one miały za prze­
ciwników Lechię Z. Góra, Zawi­
szę Bydgoszcz, Pogoń Szczecin, 
Spójnię Gdańsk, Społem Łódź, 
Widzew Łódź i Start Gdynia.

Już w pierwszej kolejce dojdzie 
do bardzo ciekawego pojedynku 
pomiędzy dwiema poznańskimi 
drużynami AZS-em i Lechem. 
Ten atrakcyjny pojedynek odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 18 w
sali przy ul. Młyńskiej 14a. 
spół Stali Ostrów wyjeżdża 
Startu Gdynia, (s)

Ze- 
do

'dalekopisem
KANDYDACI

NA MECZE BOKSERSKIE Z NRF
Zarząd PZB na swoim ostatnim 

posiedzeniu zatwierdził listę za­
wodników, spośród których usta­
lone zostaną 2 drużyny na między 
państwowe mecze bokserskie z 
NRF (25 bm. w Kielcach i 27 bm. 
w Lublinie). A oto nazwiska: wa­
ga musza — Wichman, Rożek, ko­
gucia: Andruszkiewicz, Radzikow­
ski (rez. Kuderski), piórkowa — 
Wiencaszek, Caruk, lekka — Ku­
dła. Marciniak, lekkopółśrednia — 
Dubisz, Petek. półśrednia — Ka­
czyński, Rynkiewicz, lekkośred- 
nia — Skałka, Skowroński (rez. 
Montewski), średnia — pebel. Gor 
tat (rez. Zaborowski), półciężka 
— Fabich, Żurek (rez. Wajgelt), 
ciężka — Denderys, Filipiak.

Mecze z NRF będą sprawdzia­
nem formy dla pięściarzy, któ­
rzy kandydują do reprezentacji 
Polski na finałowe mecze o Pu­
char Europy z ZSRR i Włocha­
mi.

świadczy usługi
w zakresie napełniania zapalniczek gazem 

płynnym
w Punkcie Przyjęć w Poznaniu przy ulicy 

Sielskiej nr 5.
Punkt przyjęć czynny codz. od godz. 8 do 15.

K8033

LOKALE UŻYTKOWE 
NA MAGAZYNY 

o powierzchni 150—200 m2 wyposażone w instalację elektryczną.
Oferty prosimy składać w PSS — ul. Grun-

waldzka 55, barak 6, pok. 9a. M7765

Frzetargi
Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 1 — OGŁASZA PRZETARG
na sprzedaż:

1. samochodu

2.

3.

4.

nr rej. PM 
samochodu 
nr rej. PM 
samochodu 
nr rej. PM 
drabina nr

marki Star W-14, 
23-22 — cena wywoławcza

marki Star C-21, 
77-75 — cena wywoławcza
marki Warszawa, 
29-07 — cena wywoławcza

144 — cena wywoławcza

40.000

44.000

30.000
4.000

zł

zł

zł

Poznańskie Restauracje Dworcowe 
„WARS” 

Poznań, Dworzec Główny — wynajmą na terenie miasta Poznania 
POMIESZCZENIE 

o POWIERZCHNI ca 80 m2 na PRALNIĘ 
czynną od godz. 6—22 

Wymagany jest dopływ prądu i wody oraz 
kanalizacja i możliwość suszenia bielizny. 

OFERTY PRZYJMUJE: , 
Dział Administr.-Techniczny — telefon 628-70.

M7756

PO 5 DNIACH
1. USA
2. ZSRR
3. Polska
4. Węgry po
5-7. Kenia. NRD, 

W. Brytania po

IGRZYSK
91 pkt.
56

8. NRF
9. Japonia
10-12. Australia. Francja, 

Rumunia po

33

24
23
21

20

l Wielkopolski
Dla uczczenia 50 rocznicy Pow­

stania Wielkopolskiego PTTK Od 
dział Poznański i DKKF1T Po­
znań — Grunwald organizują 10 
listopada br. XIII Jesienny Zlot 
Turystów do Promna. Rajd obej­
muje zespoły piesze, kolarskie i 
motorowe.

Dzisiaj w Meksyku
W siódmym dniu Igrzysk, w pią­

tek 18 bm. polscy sportowcy bę­
dą startować w: lekkiej atletyce, 
koszykówce, boksie, kolarstwie, 
szermierce, pódńoszeniu ciężarów, 
zapasach, pływaniu, skokach do 
wody, wioślarstwie i strzelaniu.

A oto program:
Godz. 8.00 — szermierka — floret 

druż. mężcz. — eliminacje.
Godz. 8.30 — strzelanie — pistolet 

dowolny — Małek, Stachurski.
Godz. 8.30 — strzelanie — „Trap” 

— Smelczyński.
Godz. 

ska
Godz.

d.c.
Godz.

4000
Godz.

9 .00 — koszykówka — Pol- 
— Maroko.
10 .Oo — zapasy st. wolny —■ 
eliminacji.
10 .00 — kolarstwo — wyścig 
m ind. półfinały.
10.00 — pływanie — 100 m

klas, mężcz. — Klukowski.
Godz. 10.30 — wioślarstwo — finał 

„B” o 7—12 miejsce.
Godz. 11.00 — lekka atletyka — 

1500 m eliminacje — Szordykow- 
ski.

FRANCISZEK PRZEWOŹNY
zmarł dnia 15 października 1968 r., lat 81.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 11.40 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążone w głębokim żalu

ŻONA i RODZINA
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Poznań, ul. Małeckiego 16. 35094g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
16 października 1968 r. zakończył swój żywot 
pracowity, po ciężkiej chorobie, opatrzony Sa­
kramentami św., ukochany mąż, troskliwy 
ojciec, dziadek i teść, przeżywszy 75 lat,

JAM BANICKI
emerytowany kontroler pocztowy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 9.20 na cmentarzu na

W smutku
ŻONA, CÓRKI

Poznań, Czwartaków 30 m. 2.

Junikowie. 
pogrążone 
z RODZINAMI 

351”>g

4„Z„F5b”kl^ zaleni i smutkiem zawiadamiamy, 
„r w Aniu 16 Października br. zmarł po długiej 
chorobie, moj najdroższy mąż, tatuś, teść, 
^iadek’, sz^afier’ strVj ’ wujek, przeżywszy 
lat 77, nieodżałowanej namięci

HIERONIM KAZIMIERZ DRYGAS
weteran Powstania Wielkopolskiego, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski Krzyżem 1 alecznych, Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym, Medalem Niepodległości, 

Medalem Zwycięstwa i Wolności, Odznaka 
Grunwaldzką i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm.
o godz. 
kowie.

12.45 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Chudoby 15.Poznań,

Grunwaldzka 19

35127g

Przetarg odbędzie się dnia 5 listopada br. o go­
dzinie 10 w Samodzielnym Oddziale Wykonawstwa 
Inwestycyjnego w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 1.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
najpóźniej w przeddzień przetargu wadium 10 proc, 
ceny wywoławczej, do kasy SOWI lub na konto 
B. I. O/Woj. Poznań nr 69-111/2-29.

Tryb postępowania zgodnie z zarządzeniem Mini­
stra Komunikacji ogłoszonym w Monitorze Polskim 
nr 4 z dnia 11 lutego 1966 r.

W przetargu mogą brać udział instytucje państwo­
we i spółdzielcze oraz osoby prywatne legitymujące 
się koncesją do świadczenia usług przewozowych 
(poz. 1 i 2).

Pojazd oglądać można codziennie na terenie Za­
kładu w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 1 w godz. od

ZŁOM ZŁOTY i SREBRNY
NAJLEPIEJ SPRZEDASZ 

W SKLEPIE „ V E R
Od 8 stycznia 1968 r. podwyżka 
złomu srebra o ca 22 proc, w

cen skupu 
próbie 800.

Wznawiamy
skup srebra przemysłowego od ludności.
Poznań, ulica Kantaka nr 10.

K7544

Pracownicy poszukiwani |
10 do 14. K7973

Pomoc domową samodziei 
ną, dochodzącą, przyj me 
na dobrych warunkach. 
Ul. Pułaskiego 9, w godz.

Ogród działkowy (Bielin­
ki) sprzedam. Czerwonej 
Armii 12 m. 2a. 33550g
Futro bułgarskie nowe 
sprzedam. Głogowska 124
m. 9. 34861g

14—18. 3413Rg
Piekarz samodzielny do 
prowadzenia piekarni po­
trzebny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
34873g.
Przyjmę uczniów. Zakład ■ 
Elektroinstalacji — Po- j 
znań, ul. Mielżyńskiego ( 
19/21. 33V?5g |

W pssy na zaoczne (kores 
bondencyjne) kursy kre 
śleń technicznych masz*; 
nowych, budowlanych 
konstrukcyjnych, koszto­
rysowania i inwestycji —
przyjmuje. szczególe
wych Informacji bisem 
nych udziela „Wiedza1' 
Kraków, ul. Westerplatte 
11. K882S

Godz. 13.00 — boks — eliminacje —
Kulej — Jakdl (Węgry).

Godz. 14.00 — kolarstwo — 4000 
ind. — finał.

Godz. 15.00 — lekka atletyka — 
m ppł. półfinały.

Godz. 15.30 — lekka atletyka 
200 m kobiet — finał.

Godz. 15.30 lekka atletyka

m

80

skok w dal mężczyzn — finał.
Godz. 15.30 — lekka atletyka — 4Oo 

m mężczyzn — finał.
Godz. 16.00 — podnoszenie cięża­

rów — w. lekkociężka — Gołąb.
Godz. 16.20 — lekka atletyka — 80 

m ppł. — finał.
Godz. 17.00 — zapasy — st. wolny 

— d.c. eliminacji.
Godz. 17.00 — skoki z trampoliny 

kobiet — finał.
Godz. 17.30 floret druż. męż-

czyzn — d.c. eliminacji.
Godz. 19.00 — boks — Skrzypczak 

— Azir (Maroko), Dragan — Cle- 
mente (Portoryko).

Dnia 15 października 1968 r. zmarła, nasza 
ceniona, długoletnia pracowniczka

HALIKA CH0DACKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Rodzinie Zmarłej

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

DYREKCJA
składają 

POP — RADA ZAKŁADOWA
i WSPÓŁPRACOWNICY 

Miejskiej Przychodni Specjalistycznej
350788

Dnia 16. X. br. zmarł nagle

FRANCISZEK LE07ARCZYK
nasz dobry kolega i współpracownik.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19. 
z domu żałoby Luboń 4, ul. 
cmentarz w Wirach.

Z żalem żegnają

X. br. o godz. 13
Spokojna 11, na

Go

ZARZĄD — RADA — POP 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

Handlowej Spółdzielni Inwalidów „Równość’*

K833?

Dnia 15 października 1968 r. zmarł

FRANCISZEK PRZEWOŹNY
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 paź­
dziernika 1968 r. o godz. 11.40 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie.

W Zmarłym straciliśmy b. długoletniego 
wzorowego i ofiarnego pracownika oraz życz­
liwego kolegę.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
Żonie i Rodzinie Zmarłego 

składają
DYREKCJA — SAMORZĄD ROBOTNICZY 

PRACOWNICY
Zakładu Energetycznego Poznań - Miasto

K8334

Wózki dziecięce, nowo­
czesne, oraz dla bliźniąt 
poleca Wytwórnia, Dzier
żyńs kiego 37. 30794g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze 
pańska. Czerwonej Armii 
51 w podwórzu. 30131?

Sprzedam samochód oso­
bowy Fiat 1400. Poznań, 
Chociszewskiego 46a m. 5,
od godz. 16. 34933g

Warszawę do remontu ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 33203g.
Standart - Combi — rop- 
niak 5-osobowy, 500 kg 
nośności, w dobrym sta­
nie sprzedam. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 33277g.

Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Tel. 568-49.

33773g
Udzielam korepetycji z 
języka rosyjskiego, pol­
skiego, historii od kl. V— 
XI. Adres wskaże „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
33220g.

Kupno
Dachówkę karpiówkę, ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 33314g.
Prasę mimośrodową 25- -40 
ton, kupię. Warsztat me­
chaniczny Poznań, ul. O-
bornicka 17A.

Sprzedaż

34781g

Wapno hydratyzowane, 
klapki pod dachówkę, 
trzcinę sufitową poleca 
Karwatka, Wolsztyn, tel.
272. 1047p
Sprzedam pianino Wcl- 
kenhauer. płyta metalo­
wa. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33168g.

nNBBHMNNNNBNNMBHHNBBHNRM

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, kuchnia, łazien 
ka, w nowym budownic­
twie w Sosnowcu, na rów 
norzędne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 33210g.

Małżeństwo, poszukuje po 
koju na rok. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
33211g.

Małżeństwo, poszukuje po 
koju, najchętniej u star­
szej osoby. Warunki do 
omówienia. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
33231g.

Sprzedam działkę za budo 
waną, domek i chlewik w 
Wągrowcu. Wiadomość: 
Maria Zielke, Janowiecka
72. 1041p

2 morgi ogrodu oraz dom 
jednorodzinny wolny — 
sprzedam. Rawicz, ul. Po
łudniowa 1. 3309Gg

Dnia 15 października 1968 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św, śp.

MARCELI GÓRNY
najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i brat.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm.
o godz. 13.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI, WNUCZKA 

i RODZINA
Poznań, Gwardii Ludowej 25a m. 1.

35177g

Dnia 16 października 1968 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, ukochany brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 65, śp.

JÓ2EF PRZYBYŁ
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 11.05 na cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA z RODZINĄ

Poznań, Langiewicza 5a m. 1. 35132g

+
Dnia 16 października 1968 r. zmarł, opatrzony 

Sakramentami św., nasz drogi ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek

ANDR2EI STRÓŻ 9! AK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczo­
wej.

Poznań, Rybaki 20, 
Elizabeth (USA).

W smutku pogrążona 
RODZINA

35144g
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Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Poznaniu, ul. Bułgarska 67/85 — zatrudni

PALACZY i POMOCNIKÓW PALACZY C. O. 
na sezon ogrzewczy 1968/69 w kotłowniach po­
łożonych na terenie m. Poznania. ,

Dla pracowników nie posiadających uprawnień 
palaczy Przedsiębiorstwo zorganizuje w IV kw. br. 
szkolenie.

Przyjęcia dokonuje Sekcja Kadr MPEC w Po­
znaniu, ul. Bułgarska nr 67/85. K.7744
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 
zatrudnią zaraz:
— INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA ME­

CHANIKA z długoletnią praktyką, na stanowisko 
kierownika Sekcji Remontowej,

— KIEROWCÓW na ciągnik,
— PALACZY na kotły wysokiego ciśnienia, 
— BEDNARZA.
Dojazd do pracy zapewniony.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w
Kadr i Szkolenia — Poznań, ul. Bałtycka 85.
Kupię spiesznie dom, wil 
lę jednorodzinną przy Po 
znaniu, wolnym mieszka 
niem, ogrodem, cena 
350.000—550.000. Oferty o- 
pisem „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35055g.
Sprzedam okazyjnie dom 
z dwoma sklepami, przy 
główne) ulicy we Wron­
kach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
33194g.____________________  
Sprzedam parcelę nad Je 
zlotem Kierskim. 628-66 

33?IJg

oraz

Dziale
K8320

Suka, owczarek szkocki 
„collie” zaginęła 13. X.
1968 godz. 20. Prosimy o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, Garbary 65 
sklep cukierniczy.

34982g
Zagubiono prawo jazdy 
amatorskie kategorii mo­
tocyklowo- samochodowej 
oraz dowód rejestracyjny 
motocykla na nazwisko 
Henryk Jakrzewski. Ba- 

I rzęczew 35, poczta Góra, 
i pow. Jarocin Pozn.

1048p

Przyjmę w dzierżawę zie i 
mię pod uprawę — w Fo» ‘ 
znaniu, lub pobliżu. Ofet 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 33237g.
Okazyjnie z powodu
inwalidztwa, sprzedam go 
spodńrstwo 8 i pół ha 
wraz z zabudowaniem — 
ziemia dobra (albo tylko 
ziemię sprzedam), komu­
nikacja PKP w miejscu. 
Cena przystępna do uzgo 
dnienia. Stefan Domaga­
ła Czacz, pow. Kościan.

33276g
Wezmę w dzierżawę 2 ha 
łąki z budynkiem gospo­
darczym (szopa) w okoli­
cy Poznania. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
33278g.

Pamiątkowy różaniec zgu 
biono 12 bm. Znalazcę 
proszę uprzejmie o zwrot 
wynagrodzeniem. Dolna 
Wilda 34 B m. 12. 35071g

Różne
Produkuję i dostarczam 
obłogę stolarską. Wytwór 
nia Oklein, Kunowo, po-
wiat Gostyń. 1033p

Matrymonialne
Wdowa lat 36 posiadająca 
mieszkanie materialnie 
niezależna, pozna pana w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 33095g.

Dwie panie byłe pozna- 
nlankl, mieszkanki Byd­
goszczy, poznają panów z 
Poznania (lat 35—55). Cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Byd­
goszcz, Pomorska 1 pod
,993”. K79Ó1

Rozwiedziona lat 41, miła, 
ładna, pozna pana, dobre 
go charakteru. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1037p.

Dnia 17 października 1968 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św„ nasza najukochańsza 
matka, babcia i teściowa, przeżywszy 85 lat, śp.

HELENA KAŁUŻYŃSKA
Z domu RATAJCZAK

Eksportacja z domu żałoby przy ul. Ogrodo­
wej 18, odbędzie się w niedzielę, dnia 20 bm. 
o godzinie 15.

W imieniu rodziny 
KS. CZESŁAW KAŁUŻYŃSKI 

Szamotuły, Żydowo.

W dniu 16 października 1968 r. zmarła po dłu­
gotrwałych 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, na­
sza troskliwa i ukochana matka, teściowa, ba­
bunia i ciocia, przeżywszy 78 lat, śp.

PRAKSEDS ŚWIĄTEK
z domu NOWAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 "cm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej 
(Miłostowo).

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, SYN, CÓRKI, ZIĘCIOWIE 

i WNUCZĘTA
35149g

W dniu 16 października 1968 r. zmarł

JÓZEF LASKOWSKI
W Zmarłym ZUS stracił długoletniego, odda­

nego i sumiennego pracownika, a współpracow­
nicy nieodżałowanego kolegę, którego żegnają 
z żalem, łącząc

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 października 
1968 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA — WSPÓŁPRACOWNICY 

DYREKCJA
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

Oddział w Poznaniu
K8333
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Październik
18

Piątek

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Nigdy nic nie 

wiadomo”; NOWY — nieczynny; 
OPERA — g. 19 „Łucja z Lammer- 
moor”; OPERETKA — g. 19 „We­
soła wojna”; MARCINEK — g. 15 
„Jaś czy Małgosia”, g. 19 „Noc cu­
dów”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15 „Osiodłać 
Wiatr” (USA 14 1.), g. 17.30, 20 
„Człowiek, kótrego już nie ma” 
(USA 16 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.30 „Dzień, w którym 
wypłynęła ryba” (ang.-grecki 14 
1.); BAŁTYK — g. 10, 13, 16.30, 19.30 
„Udręka i ekstaza-” (włoski 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 13, 16.30, 
19.30 „Hrabina Cosel” (poi. 14 1.); 
GONG — g. 10, 12, 16 „Skradziony 
balon” (czeski 11 1.), g. 18. 20 
„Świat grozy” (poi. 16 1.): GRUN­
WALD — g. 17 „Największe wido­
wisko świata” (USA 11 1.): GWIA­
ZDA — remont: HUTNIK — g. 
16.45, 19 „Koniec agenta W-4-C” 
(czeski 14 1.): KOSMOS — g. 17, 
19.30 „Piękna Angelika” (franc. 16 
1.); MALTA — g. 16 „Mój przyja­
ciel delfin” (USA 7 1.), g. 18, 20.15 
„Strachy zamku Spessart” (NRF 
16 1.): MINIATURKA — g. 15. 17.30. 
20 „Synowie Katie Elder” (USA 16 
1.); OLIMPIA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30, 20 „Angelika i król” (franc. 
16 1.); OSIEDLE — g. 16 „Histo­
ria żółtej ciżemki” (poi. 7 1.), g. 
18. 20 „Intrygantki” (czeski 16 1.1: 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Sie 
dmiu w blasku złota” (włoski is 
1.); PAŁACOWE — g. 12.30. 15 
„Generał” (9 1.), g. 17 „Zycie
złodzieja” (franc. 16 1.): PRZY­
JAŹŃ — nieczynne: RIALTO —g. 
10, 12.30, 15, 17,30. 20 „Ci wspania­
li mężczyźni w swych latających 
maszynach” (ang. 11 1.): RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 17. 19.30 „Wa­
leczni przeciw rzymskim legio­
nom” (rum. 14 1.); SCALA — g. 
16, 18 „Czarna pantera” (NRD 11 
1.), g. 20 „Agnieszka 46” (poi. 16 
1.): TĘCZA — g. 17, 19, „Gra 
uczuć” (hiszn. 16 1.); WARTA — 
g. 10, 12.30. 15 „Francja naprzód'’ 
(franc, 11 1,), g. 17.30 „Zamieńmy 
sie mężami” (USA 16 1.), g. 20 
PKF 7MS fseans zamkn.): WCZA 
SOWTCZ (Puszczykowo) — g. 17. 
19.15 „Rzeka bez powrotu” (US A 
14 1,): WILDA — g. 10. 12.™ 15 
17.30. 20 ..Kochany łobuz” (franc. 
16 1.): WRZOS (T uboń) — niecwn 
ne: WRZOS (Mori^nl _ p. 17, 
„Bohaterowie Telemarku” (ane. 
14 1.).

MU7FA
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) - g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Al. Marcinkowskiego 

9) - g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — „Woj­
sko w fotografice” M. Kuchar­
skiego — g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Czołem żołnierze” fotogramy J- 
Unierzyskiego — g. 10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Meksykańska uwertura” foto­
gramy J. Myszkowskiego oraz 
wystawa medalierstwa B. Roman 
czukowej — g. 10—18 (do 3. XI.).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— ..Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10-15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego - ..Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznicę” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — „Kraj­
obraz okolic Poznania” — fotogra­
my H. BUmela — g. 0—19 (do 
18 bm.).

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska olastyka poznańskiego 
R. Skupina — g. 14—22.

Pałac Kultury (Salon Wysta­
wowy) — „W obiektywie żołnie­
rza 1 Armii Wojska Polskiego” — 
fotogramy J. Rybickiego.

DYŻURY

Szpital Miejski im. Raszei (ul. 
Mickiewicza 2, tel. 472-51) — chi­
rurgia, interna.

Szpital Miejski im. Strusia (Wal­
ki Młodych 7, tel. 511-11) — okuli­
styka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). wypadki uliczne 
tel 99. nagłe zachorowania w do­
mu - teL 666-66 dla m Poznania 
porady lekarskie. teL 637-35: pod­
stacje: uL Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugorv 18 — cała dobe-

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przv1eć ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę; 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7 niedz. i święta 
— cała dobę: chirurgiczne I — uL 
Kórnicka 8. tel. 707-19 - cała do­
bę: chirurgiczne H — ul. Kasorza 
ka 16. teL 623-55 - cała dobę

„Telefon Zaufania" nr 586-87 
czynny cała dobę fal Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
p«vrh|»tra

Wojewódzka Stacja PR — ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11

Łukasza

Słońce: 6.20—16.5*

IV dniach Wojewódzki aj 
l^.on^eranG}i PZPR.

F0T0GRADI1A

Dobra uwertura

Sukces poznaniaków 
w rajdzie 

społecznych 
instruktorów HOJuż po raz czwarty odbył się Wielkopolski Rajd Samocho­dowy Społecznych Inspekto­rów Ruchu Drogowego. Tym razem został on zorganizowa­ny na trasie Poznań — Siera­ków. Do rajdu zgłosiło się 35 załóg zaś na metę dojechało 31.Wszyscy , uczestnicy rajdu musieli przejść różnorodne pró by świadczące o ich poziomie wyszkolenia i przydatności do pełnienia funkcji Społecznego Inspektora Ruchu Drogowego.Po obliczeniu punktacji oka zało się, że pierwsze miejsce oraz puchar przechodni Ko­mendanta Wojewódzkiego MO oraz puchar ufundowany przez Grę Liczbową „Koziołki” zdo­

był zespół społecznych inspek­
torów z Komendy Miejskiej 
MO w Poznaniu. Drugie miej­sce zajęła ekipa Konina, trze­cie Środy, czwarte dzielnicy Stare Miasto i piąte dzielnicy Wilda.Po zakończeniu rajdu odby­ła się narada, na której re­ferat poświęcony roli społecz­nych inspektorów ruchu dro­gowego, wyników ich pracy w minionym okresie oraz planów na przyszłość wygłosił naczel­nik Wydziału Prewencji i Ru­chu Drogowego KW MO w Po znaniu; mjr S. Świerniak (s)
czynna całą dobę Główna 53. 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 67-24-14, 
od 8—21; w nocy nagłe wypadki.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 XIX 
Igrzyska Olimpijskie w Meksyku 
— montaż z Warszawy; 9 Dla klas 
IV (język polski): „Obrazki z na 
szej przeszłości” — „Królowa Ja­
dwiga” — słuch.; 9.20 „Tylko Ty”; 
9.3o Fr. Liszt: II Rapsodia węgier 
ska C-moll: 9.40 Dla przedszkoli: 
„Idzie jesień” z cyklu: „Z wier­
szem i piosenką”; 10 „Ostatnie 
salwy” — fragm. 2 książki; 10.20 
W różnych rytmach — konc. roz­
rywkowy; 10.50 „Tam gdzie spoty 
kają się dwa światy” z cyklu: 
„Nowosybirsk—-Biurakan” (1); 11 
Dla kl. VIII (jęz. polski): „Prelu­
dium h-moll” — słuch.; 11.30 Co 
tydzień nowe piosenki; 12.10 Inf. 
olimpijskie; 12.15 Koncert z polo­
nezem”; 13 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne): „Narysujmy melodie”; 
13.2o „Swojskie melodie” gra Ze­
spół Akordeonistów; 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”: 14 „Zaangażowani” 
— reportaż; 14.20 Konc. popołud­
niowy; 15.05 Dla kl. licealnych 
(chemia); 15.30 Dla dzieci: „Pio­
senka. zabawa i ja”: 16 „Popołud 
nie z młodością”: 18 XIX Igrzyska 
Olimpijskie w Meksyku — montaż 
z Meksyku; 18.40 Muz. i Aktual­
ności; 19.05 Moto-kwadranst 19.20 
„Ze wsi i o wsi” z cyklu: „21”; 
19.35 Koncert życzeń; 20.17 „Dysku 
tujemy...”; 20.40 Kronika olim­
pijska; 20.54 Mel. rozrywkowe; 
21 Studio Piosenki: 21.25 „Pięć 
minut o wychowaniu”; 21.30 
„Listy z Teatru” — ./Teatr po- 
trzebny”f 22.05 Dyskusja o współ 
czesnej rodzinie; 22.25 Transmisja 
XIX Igrzysk Olimpijskich w Mek 
syku (lekkoatletyka); 23.30 Konc. 
popularny w wyk. ork. i solistów 
muzyki rozrywkowej: 0.10 Pro­
gram nocny ze Szczecina: 2.05 Mu 
zyka rozrywkowa: 2.20 XIX Tgrzy 
ska Olimniiskie w Meksyku — 
montaż z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8. 12.05, 
15 17.55 20. 23 24 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 W trosce o nasze 
dziecko; 8.35 „Pod rozwagę opi­

Dzisiaj i jutro trwają w auli Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza ob­
rady Wojewódzkiej Konferencji 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Konferencja ta doko­
na wyboru nowych władz wielko­
polskiej instancji partyjnej, a tak­
że delegatów naszego wojewódz­
twa na V Zjazd partii w dniu 12 

listopada br.
Z okazji Konferencji odpowiednio 
udekorowano gmach auli, a także 
siedzibę władz wojewódzkich 
PZPR. Na zdjęciu — dekoracja au­
li UAM, gdzie odbywajq się obra­

dy konferencji.
Fot. — K. Przychodzki

Odznaczenia ZMS 
dla milicjantówZ okazji obchodów 24 rocz­nicy powstania Milicji Obywa telskiej odbyło się wczoraj spotkanie kierownictwa wiel­kopolskiej organizacji ZMS 2 zasłużonymi dla ruchu młodzie •żcwego funkcjonariuszami Mi­licji Obywatelskiej.W trakcie spotkania prze­wodniczący ZWZMS J. Paw­lak udekorował S. Gachowskie go, J. Jasiaka, H. Lawendę, R. Kramera, B. Rakowskiego — srebrnymi Odznaczeniami im. Janka Krasickiego, brązowy­mi zaś E. Adamczewskiego i J. Sytka.Spotkanie upłynęło w kole­żeńskiej atmosferze. Wyróżnię ni. podzielili się swymi wspom nieniami z okresu działalności w Związku Młodzieży Polskiej.

nii publicznej" 8.55 Konc. Ork. 
Mandolinistów; 9.35 Inf. olimpij­
skie; 9.40 Z życia ZSRR; 10 Due­
ty operowe; 10.25 „Trzy opowiada 
□ia” Kalmana Segala; 10.45 Mu­
zyka z różnych epok; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Felieton 
F. Fornalczyka; 13.25 „Droga na 
kraniec świata” — fragm. pow. 
13.45 Muzyka polska; 14.20 Pod nie 
bem Paryża; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Przegląd dnia olimpij­
skiego; 15.50 „Praktyczne i mod­
ne” z cyklu: „Za tarczą techniki”; 
17.10 Pozn. konc; życzeń; 17.40 
Śpiewa Bogna Sokorska; 17.50 
„Wspomnienia olimpijczyka” — 
aud. sportowa E. Pacholskiego; 
18.15 Wielkopolska na mapie kra­
ju; 18.30 „Klub Entuzjastów No­
woczesności”; 18.45 — 3 lekcja j. 
ang.; 19.05 Infor. olimpijskie; 19.12 
Gra Zespół Rozrywkowy pod dyr. 
E. Spyrki; 19.30 Transm. koncer­
tu symf. z Sali Filharmonii Naro 
dowej w Warszawie; 21.47 Infor. 
olimpijskie: 21.52 Piosenki włoskie 
nie tylko z San Remo: 22.05 Teatr 
Poezji: „Jawa czy sen” — poemat 
Zb. Jerzyny: 22.28 Tańczymy 
przed północą; 23.15 „O co tu cho 
dzi?”; 23.20 I Renortaż z XI Mię 
dzynarodowego Festiwalu Muzyki 
Jazzowej „Jazz Jamboree 68”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05, 16. 19. 21.20. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHż; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Łuny w Bieszczadach” 
— ode. 18 pow.; 17.40 Insrtumen- 
talna mieszanka firmowa; 18 Eks 
presem przez świat: 18.05 Magia 
czarnego bzu — magazyn; 18.25 
Sara Vaughan śpiewa Gershwina; 
18.40 J. F. Haendel — Koncert or­
ganowy g-moll, wyk. Karl Rich­
ter i jego orkiestra kameralna; 
19.30 „Barwy jesieni”; 19.45 Mój 
magnetofon; 20.05 Opera za pięć 
groszy — „Hrabina Halka”; 20.15 
Mikrorecital Michała Polnaroffa; 
20.25 Omnibus muzyczny; 20.50 
10 minut o modzie: 21 Tylko po 
rosyjsku: 21.20 Powracająca melo­
dyjka „Guantanamera”: 21.50 Ope 
ra R. Wagnera — „Zmierzch Bo­
gów”: 22.07 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — „Niebiesko-Czarni”: 
22.15 Demir Kazik leży w Turcji; 
22.30 Pomyślmy — porozmawiaj­
my; 22.35 Mistrzowie nastroju — 
Nat „King” Cole. Brook Ben- 
ton. Dinah Washington — Ray 
Charles; 23 Wiersze J. Iwaszkiewi

Szkolna pracownia 
wychowania obronnego

W naszym mieście nadal od bywają się uroczystości zwią­zane z obchodami 25-lecia Lu dowego Wojska Polskiego. Ostatnio odbyła się z tej oka­zji akademia w Technikum Przemysłu Spożywczego na Wi nogradach przy ul. Warzyw­nej.Zgromadziła ona m. in. przedstawicieli wojska, władz oświatowych oraz organizacji młodzieżowych.Po zagajeniu przez dyrek­tor Technikum B. Zuchowską. nastąpiło otwarcie nowej pra­cowni — wychowania obronne go. Do jej urządzenia przyczy nił się przede wszystkim nau­czyciel — Z. Kalemba. Zgro­madził on przy pomocy ucz­niów oraz Centrum Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich szereg cennych pomocy nauko wych: mapy, odznaczenia itp.Po otwarciu pracowni odby­ła się akademia. Do uczniów przemówił m. in. przedstawi­ciel z CSSK. W części arty­stycznej wystąpiły szkolne ze­społy. (a)
„Skowronki" 

wyjechały do KRO
Po raz drugi w tym roku Chór Dziewczęcy „Skowron­ki” (przy Pałacu Kultury) pod kierownictwem M. Wróblew­

skiej wyjeżdża za granicę. W czerwcu przebywał on w Cze­chosłowacji, gdzie odniósł du­ży sukces.Dzisiaj rano „Skowronki” wyjeżdżają do Haale/Saale w NRD.Chór dziewczęcy zaproszony został w ramach Dni Muzyki w tym mieście. Wystąpi on w kilku koncertach. Przy okazji dziewczęta zwiedzą także Ber­lin. (a)
Szkoły patronami świetlic blokowych

Z sesji Grunwald

Wczorajszą sesję DRN Grunwald poprzedziło zwiedzenie
przez radnych placówek kulturalno-oświatowych dzielnicy. 
Chodziło o to, by radni zabierając głos w dyskusji na sesji, 
poświęconej ożywieniu życia kulturalno-oświatowego i dal­
szym zadaniom w tym zakresie, zapoznali się z dotychcza­
sową działalnością istniejących placówek.Na sesji omawiano m. in. problemy, związane z lepszym wykorzystaniem świetlic zakła dowych. Okazuje się bowiem, że nadal wiele z tych placó­wek służy tylko jako sale ze­brań. Władze dzielnicy wspól­nie z WKZZ poświęcają obe-

cza; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Jerry Vale; 24—0.05 Wia­
domości Radia ONZ.
TELEWIZJA

PIĄTEK: 5.55 — 8.15 — XIX 1- 
grzyska Olimpijskie w Meksyku. 
Kronika Olimpijska; 9.50 — „Ho­
tel Excelsior” — polski film TV 
z cyklu — „Stawka większa niż ży 
cie” — ode. II; 10.55 — 11.25 — 
„Wychowanie Obywatelskie” dla 
klas VII — „W zakładzie pracy”; 
12.45 — Zajęcia techniczne kl. VII) 
„Szyfrowy zamek elektryczny”; 
15.40 — Politechnika TV — Mate­
matyka — Kurs przygotowawczy 
Pierwiastki cz. I i II; 16.45 — Wia 
domości; 17 — XIX Igrzyska Olim 
pijskie w Meksyku. Kronika Olim 
pijską (Wyd. II); 18 — Dla dzieci 
— „Jaworowe mosty” Hanny Ja­
nuszewskiej, Przeniesienie z Tea­
tru „Baj" w Warszawie; 18.15 — 
„Kronika Tygodnia”; 18.30 -
„Trzy grosze” — magazyn satyryc? 
ny; 18.45 — Wszechnica TV — 
„Plan, rynek i my konsumenci” 
z cyklu „W pracowniach polskich 
uczonych” — przed kamerami — 
prof. dr J. Pajestka i dr Zb. Le- 
wandowicz; 19.20 — Dobra­
noc, Dziennik i Informator 
Olimpijski; 20.20 — „Śpiewa Liii I- 
wanowa” — film prod. bułg.; 20.45 
— „Refleksje”: 21.15 — Dziennik; 
21.25 — XIX Igrzyska Olimpijskie 
w Meksvku. Kronika Olimpijska 
(wyd. III);

SOBOTA: 5.55-8.15 — XIX Igrzys 
ga Olimpijskie w Meksyku. Kroni 
ka Olimpijska; 10.15 — ..Pięć dni, 
pięć nocy” — fab. film. prod. 
NRD—radź.; 11.55 — Program szkol 
ny — Zoologia kl. VII — „Pierwot 
niaki”; 15.45 — TV Kurs Rolni­
czy — „Ekonomiczna efektyw­
ność dawki żywieniowej” — (Poz 
nań); 16.20 — Wiadomości; 16.35 
Program młodz.; 17 — XIX Igrzys 
ka Olimpijskie w Meksvku, Kro­
nika Olimpijska II wyd.; 18 — 
Dla młodych widzów — „Dla każ­
dego coś miłego”; 18.45 — Spraf- 
wozdanie z konferencji Wojewódz 
kiej; 19 — Gawędv o współczes­
ności; 19.20 — D.ibranoc; 19.30 — 
Monitor: 20 — Informator Olim­
pijski; 20.10 — ..Małżeństwo dosko 
pałę" — program rozrywkowy; 
21.10 — Dziennik; 21.35—2 XIX Ig­
rzyska Olimpijskie w Meksyku. 
Kronika Olimpijska.

IV zastrzega prawo zmian.

AA eksy kańska Uwertura” (z do- 
datkiem: ....A kiedy zapło­

nie znicz, niechaj umilkną dzia­
ła”) - to tytuł wystawy fotogra­
mów Józefa Myszkowskiego w Sa 
lanie BWA.

J. Myszkowskiego nie trzeba 
przedstawiać poznańskiej publi­
czności. Ma wszak na swoim kon 
cie wiele wystaw indywidualnych, 
zapisał szereg udanych wystąpień 
na wystawach krajowych i zagra­
nicznych. Należy do grona bar­
dziej aktywnych członków ZPAF, 
jest posiadaczem tytułu Excel- 
lence FIAP. Wszakże należy przy 
pomnieć jego swoistą pasję — 
sport. I tym razem właśnie spor­
towi poświęcił prezentację swego 
dorobku, słusznie trafiając z wy­
stawą na okres równoległy do 
trwającej w Meksyku Olimpiady. 
Stąd zbyteczność bliższego uza­
sadniania tytułu.

Zanim miałem okazję wybrać 
się do salonu BWA słyszałem na 
temat obecnej ekspozycji J. My­
szkowskiego wiele opinii. Były róż 
ne w swym wydźwięku, lecz jed­
nolite w ostatecznej ocenie: po­
kaz jest dobry, znamionuje wyso­
ki poziom warsztatu twórczego.

Muszę przypomnieć, że na tych 
łamach krytykowałem ongiś J. My 
szkowskiego za zbytnią statycz­
ność jego zdjęć, za niezbyt uda­
ną trafność ujęć i trochę może 
staroświecki sposób wypowiada­
nia się. Z zadowoleniem mogę 
teraz zająć stanowisko przeciw­
ne. Da się je określić jednym zda 
niem: podobają mi się sportowe 
zdjęcia J. Myszkowskiego. Nie 
znaczy to, że zamierzam pochwa­
lić cały komplet, liczący prawie 
130 fotogramów. Pochwalam wy­
stawę jako całość, wychodząc z 
założenia, że autor dobrze wy­
szedł z egzaminu fotograficzne­
go przedstawienia swojej pasji. 
Zawsze kochał sport, był mu od­
dany, sam go przecież kiedyś u- 
prawiał. Być może dlatego umie 
patrzeć na tę dziedzinę życia, łat 
wiej mu zrozumieć wysiłek i stan

cnie dużo czasu tym świetli­com, by rozszerzyć w nich działalność kulturalną.Na sesji zwrócono też szcze­gólną uwagę na rozwijającą się działalność kulturalno — oświatową w szkołach. Wpraw dzie wiele spośród nich aktyw nie włącza się do akcji kultu­ralnych, jednak są i takie, któ re ograniczają się w tej pra­cy wyłącznie do własnego pod worka. Tymczasem szkoły są najbardziej predestynowane do promieniowania swoją dzia łalnością na bliższe i dalsze środowiska. Potrzeba jest jed­nak do tego odpowiednio przy gotowana i zaangażowana ka­dra pedagogiczna. Niektóre szkoły odczuwają jej jeszcze brak.Na podkreślenie zasługuje dobrze rozwijający się właśnie w szkołach amatorski ruch ar tystyczny. W każdej prawie placówce istnieje po kilka ze­społów, które z każdym ro­kiem osiągają lepsze wyniki.Do problemów, które wyma gają jeszcze rozwiązania nale­żą świetlice blokowe. Do ich u rządzenia oraz organizacji ży­cia kulturalnego przyczynił się wydatnie aktyw społeczny, zwłaszcza komitety blokowe. Ale i ta praca wymaga dobrze przygotowanej kadry. Obecnie rozpatruje się ppojekt zapew nienia świetlicom opieki ze strony szkół, (a)
1 Sprostowanie

Do notatki pt. „TRZZ w XIX 
rocznicę powstania NRD”, zamie­
szczonej we wczorajszym „Gło­
sie” zakradł się błąd. Odpowied­
nie zdanie powinno brzmieć po­
prawnie: „W uroczystości wzięli 
udział: attache Ambasady NRD 
w Warszawie Manfred Thiede”.

Za błąd przepraszamy zaintere­
sowanego i czytelników. (—) 

psychiczny każdego zawodnika. I 
te stany odda je J. Myszkowski do 
skonale. Nie uniknął on i tym ra 
zem zdjęć nieco zbyt statycznych, 
nie zawahał się przedstawić ujęć 
typowo dokumentalnych, raczej 
mało atrakcyjnych. Ale przecież 
są to naprawdę wyjątki w prze­
bogatym zestawie. Dominują 
wręcz ujęcia typowe dla dobrego 
reportera sportowego, ujęcia jak 
że często przeradzające się w an 
tyczny kult ciała, pełne dynamiki 
i harmonii. Jest tu i stan grozy, 
jest ruch, zastanowienie, wyraz 
strachu i pełnego zadowolenia z 
osiągniętego sukcesu.

Że tam czasami niedomaga ka 
drowanie, że zbytnio wychodzi 
ziarno, lub zatarta jest niepotrze 
bnie ostrość obrazu — to już na­
prawdę detale. Gdyby kilka foto 
gramów usunąć, na pewno prze­
gląd stałby się doskonalszy. Ale 
przecież nie należy się autorowi 
dziwić, że w tak dużej sali zapra 
gnął pokazać możliwie wszystko. 
W sumie stworzył więc dobrą u- 
werturę do igrzysk olimpijskich.

*
AA om do odnotowania jeszcze 

jeden pokaz indywidualny 
— Mariana Kucharskiego w salo­
nie PTF. Jest to zestaw 30 foto­
gramów poświęcony Ludowemu 
Wojsku, z racji jego 25-lecia.

Jak w każdym przypadku i tym 
razem Kucharski dał prace ilu­
strujące jego poszukiwania w kie 
runku nowych sposobów wypo­
wiadania się. Sięgnął nie tylko 
do technik specjalnych, nacecho­
wanych zwłaszcza dużą kontrasto 
wością tonów. Kilka ujęć potrak­
tował wręcz metaforycznie. Na 
szczególną uwagę zasługują fo­
togramy wykonane na kserogra­
fie, jak zwykle kontrowersyjne i 
budzące sporo dyskusji.

Kucharski — obok nowych kse- 
rogramów — pokazuje nam ra­
czej zdjęcia znane już z innych 
jego wystaw. Tak zatem wystawę 
w PTF trzeba uznać jako przegląd 
retrospektywny, urządzony dla 
podkreślenia wagi obchodzonej 
właśnie rocznicy LWP. Przy do­
brych technicznie zdjęciach, nie 
pozbawionych swoistego artyzmu, 
razi jednak sposób ekspozycji, 
dość przypadkowy i niechlujny, 
co w salonie znanym raczej z pe­
danterii bardzo razi.

EUGENIUSZ COFTA

Dzień patrona 
w szkole nr 84Co roku uczniowie Szkoły Podstawowej nr 84 im. T. Ko ściuszki przy ul. Szczepana obchodzą 17 października ja­ko dzień swego patrona. Przy pada on w rocznicę śmierci T. Kościuszki.Wczoraj, z okazji 151-rocz- nicy śmierci T. Kościuszki o- raz 25-lecia Ludowego Woj­ska Polskiego odbyła się uro­czysta akademia. Podczas u- roczystości zwiedzono wysta­wę pamiątek z epoki kościusz­kowskiej. Warto podkreślić, że szkoła od kilku lat tworzy muzeum z tych pamiątek.W czasie akademii ogłoszo­no też wyniki konkursu na ga zetki ścienne opracowywane przez poszczególne klasy, a po święcone 25-rocznicy LWP. Pierwsze miejsce zdobyły kia sy: IVa, VIIIa i VIa.Montaż słowno-muzyczny dostosowany do uroczystości, a wykonany przez uczniów — zakończył uroczystość.Przy okazji kierowniewo szkoły apeluje do osób, które posiadają jakiekolwiek pa­miątki po T. Kościuszce lub z okresu jego życia o przekazy­wanie ich do szkolnego mu­zeum. (a)

Klara Szatkowska — O chuliga­
nach tramwajowych piszemy sta­
le. Za sygnały dziękujemy. (2250)

Adam K. — Radzimy zwrócić 
się listownie do Centrali „Moto­
zbytu” w Warszawie, ul. Mazo­
wiecka 13. (1964)

„Pedagog” — Do podjęcia stu­
diów zaocznych wymagany jest 
przynajmniej roczny staż pracy.

(2000)
Pelagia K. — Do czyszczenia lus­

ter należy użyć mieszanki przy­
gotowanej z wody, octu i kredy. 
Lustro należy natrzeć tą pastą, 
a następnie suchą flanela wypo­
lerować. Sposób ten jest także do 
bry do czyszczenia szyb obrazów.6 GŁOS WTRLKOPOLSK1 A
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